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Numer pojedynczy w Krakowi* i Lwowie kosztuje 10 centów.
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roczni. kwartalnie

W Krakowie...........................20 złr. — 5 złr.
We Lwowie w księgarni Gu- 
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We Francji i A nglji 108 frank.
W B o lg ji, W łoszech i

lizwajcarji................. 80 frank. — 20 frank. —
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6 , -
4 tal. 5 sgr. 

27 frank. —

miesięcznie 
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2 - 26 cent.
1 tal. 16 sgr. 
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Nr. 37.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz Ili i  ej wymienione -U 

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska!
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji „Kraju1*, ulica Miko 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieezet ^
wolne są od opłaty i uwzględnia się je tylko w  terminie 8  dni. "
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je  niszczy.

Cena ogłoszeń, (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiersz..........................................  8 eontów
W każdem nastepnóm umieszczeniu w iersz............................ 5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia................................ 30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „ERAJ“, oraz 
niżój wymienione ajencje.

Ajenoje przyjmujtęoe przedpłatę. W KraŁowle : M. Dworski, Skład papieru Ż. J . Wywiałkowskiego, księgarnia J . Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera ul. Grodzka Nr. 70. Biuro zleceń A. P. Świerczewskiego 
i Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207. — W e Lw ow ie ; KsięgamGubrynowicza i Szmidta. — w  Tarnowie : Księgarnia Gazdy. — IPrzemyńln : Księgarnia braci Jeleniów.

A.jemej© przyjmujące ogłoszenia.: w  Krakowie : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Geldwassera ul. Grodzka Nr. 70. Bióro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207 — twe Lw owie 
księg. ‘łubrynowicza Szmidta, ajencja dzienników A. J . Piątkowskiego n r  Tarnowie: Księgarnia G azdy.— w  Poznetzaiu : Administracja Dziennika Poznańskiego.— t w  W iedniu : Haasensteiu k  Vogler, Neuer Markt Nr. 11.— Oppelik Wollzeile Nr. 22 .— Rudolf ’ fosse, 
6eilcrstiitto Nr. 2.— w  3Px*a.ć3.ze, Ferdinandsstrasse Nr. 88.— w Berlinie, Ndona.chjum, SStirlcliu i 9t, Grallen : Rudolf Mosse Mfinchen, Windenmachergasse, 3.— "W HamLnręęu, 3Pra.izłŁfu.rcie nad IVTCoxrxem, Berllrrle, 
LlpalŁU. 3£3«ŁaE-yrle.l, aiirlcŁiu., G3"fc. Grallon, Genewie 1  Sas-fcti-fcgęEurcA ssS.o u Haasensteiua & Yoglera. — w  I» Q ,r^ r s E tŁ  : Księgarnia Władysława Miókiewicza „Librairie de Luxembourg ruo de Tournon 16.“

Kraków 15 lutego.
Nad sprawą ośw iaty ludowej w e  

Francji ciąży jakiś fatalizm. W  szystkie 
poprzednie rządy bez różnicy ich for
my albo by ły  wprost nieprzyjazne 
i staw iały jej przeprowadzeniu w a
żne przeszkody, albo pod pozorem  
starania o oświatę ludu miano na 
celu dążności i interesa stronnictwa 
bez względu na interesa kraju. Nie 
brakło nawet rozporządzeń i prze
pisów ze strony rządów, ale takowe 
najczęściej pozostaw ały martwą li
terą, bo kraj mało się zajm ował o- 
światą ludu, a staranie o niej zda
w ał na rząd. Krótki przebieg naj
zupełniej potwierdzi w ypowiedziane  
przez nas zdanie.

Trudno było wym agać od Francji 
przedrewolucyjnej, od Francji arysto- 
kratyczno-królewskiej i klerykalnój, 
żeby coś zrobiła dla ośw iaty ludu. 
Nie jest bynajmniej w interesie klas 
uprzywilejowanych ośw iecać masy, 
które tą drogą doszłyby do zrozu
mienia sw oich krzywd i służących  
im praw.

W e Francji przedrewolucyjnćj są
dzono, że oświata rozwinie w naro
dzie zgubne instynkta, które staną 
się przyczyną jej nieszczęść. T ym 
czasem naprzekór tym rozumowa
niom , masy —  chociaż ciemne i u- 
pośledzone —  dow iodły, że czują 
swój ucisk, a smutne sceny z czasów  
pierwszej rowolucji były odwetem  
niższych klas społeczeństw a za ma
coszą opiekę kościoła i szlachty. —  
T o , ’ co nuało posłużyć za środek  
bezpieczeństwa i rękojmi dla pań
stwa, stało się jedną z najważniej
szych przyczyn zniszczenia i anarehji.

Samo przez się rozumie się , że 
zupełnie inaczej musiał się zapatry
wać na tę sprawę rząd rewolucyjny, 
którego zadaniem miało być mate- 
rjalne i moralne podniesienie masy. 
K onwencja narodowa uchwaliła za
prowadzenie ośw iaty obowiązkowej 
dla ludu, ale do przeprowadzenia 
tej uchwały zabrakło odpowiednich  
środków. W reszcie uwaga m ężów  
konwencji była zwrócona w inną 
etronę, co nie pozw alało szczerze 
się oddać sprawie wprawdzie w iel
kiej wagi ale nie tak naglącej. P ier
w sze w ięc usiłowania dla braku 
środków i należytego poparcia ze 
strony społeczeństw a pozostały bez 
w pływ u.

Takiż sam był rezultat rozporzą
dzeń rządowych za pierw szego ce
sarstwa. —  Cały ciężar utrzymania

szkół pierw sze cesarstwo zwaliło na 
gminy, skarb państwa niczem się 
nie przyczynił do urzeczywistnienia 
postanowień rządu. Ztąd ubóstwo  
nauczycieli ludowych, na których 
utrzymanie gminy przeznaczały bar
dzo mało, co odstręczało ludzi po
rządnych od pośw ięcenia się temu 
zaw odow i. Obowiązek nauczycieli 
ludowych pełnili ludzie niemoralni 
i bez żadnego wykształcenia.

Jeżeli taki był stan szkoły  za Na
poleona I, cóż tu m ów ić o czasach 
restauracji?! Rządy restauracji, pod  
w pływ em  przywróconych do w ładzy  
arystokracji i duchowieństwa, w olały  
urządzać tryumfalne procesje w  P a 
ryżu, wskrzeszać wszystkie średnio
w ieczne cerem onje, jak zajmować 
się oświatą buntowniczego gminu. 
N iety lk o , że rząd niczóm nie 
przyczynił się do upowszechnienia  
ośw iaty ludu w iejskiego, ale tam 
naw et, gdzie gorliw ość prywatna 
chciała złemu zaradzić, w ładze sta
w iały wszelkie możebne przeszkody. 
Szkoły istniejące oddano pod potrój
ną opiekę akadem ji, kom itetów  
kantonalnych i w yłącznie na ten cel 
wyznaczonych dozorców. Każda z 
dotyczących władz miała zupełne 
prawo do zamknięcia szkoły, na w y
padek jej zgubnych dążności, a pod  
temi zgubnemi dążnościami rozumia
no wszystko, co się nie zgadzało 
z bigoterją dworu lub z zasadami 
towarzystwa jezusow ego. N ic w ięc  
dziwnego, że pod w pływ em  tego  
rodzaju czynników widziano po szko
łach nauczycieli zupełnie niepiśm ien
nych.

Rządy Ludwika Filipa wprawdzie 
były  przychylniejsze oświacie ludu, 
ale przy znanćj oszczędności tam, 
gdzie ona najmniój była potrzebną, 
zaledw o przeznaczały na szkoły e le
mentarne 2 ,300 ,000  franków. Za to 
pozostawiano szerokie pole, tak w y 
chwalanej przez w szystkich w stecz
ników „w olności nauczania11. Obo
jętność Francuzów w  tym względzie  
jest nadzwyczaj charakterystyczną. 
Oprócz kilku filantropów, kilku sto
warzyszeń przyjaciół oświaty, reszta 
kraju nie starała się wynagrodzić 
niedbałości ze strony rządu. W  
Szwajcarji także rząd związkow y  
nie mieszał się nigdy do ustawo
daw stw a szkolnego, jednak rezulta
tem w olności nauczania było  zapro
wadzenie po w szystkich kantonach 
przymusu szkolnego. W e Francji 
przeciwnie rząd mało się troszczył 
o oświatę ludu, klerykaliści szko

dzili gdzie tylko mogli jej rozw ojo
wi, a w yższe warstw y by ły  najzu
pełniej indyferentne.

Nareszcie Napoleon III użył szko
ły  ludowej jako środka utrwalenia 
dynastji i rozbudzania w narodzie 
tak zgubnego szowinizmu. Ustawa  
r. 1850 oddaje szkołę i nauczycieli 
ludow ych pod dozór duchowieństwu  
i administracji, a cały system  szkol
ny za drugiego cesarstwa tchnie du
chem reakcji. Byle dłużej utrzymać 
się przy władzy, a potem „aprós 
nous le dćluge!“

Położen ie dzisiejszej Francji w y
maga najgorliwszego zajęcia się tą 
sprawą, chwycenia się szkoły jako  
środka odrodzenia i podżwignienia  
się z upadku.

Zdawało się, że Francja nauczo
na klęskami i przykładem sąsiadów, 
weźm ie się do dzieła przez upo
wszechnienie ośw iaty w  najniższych 
warstwach, wieje now e siły w  zde
moralizowane i rozkładające się spo
łeczeństw o. Gorzko jednak zawiódł 
się, kto od dzisiejszej Francji i re
prezentującej ją  izby wersalskiej o- 
czekiw ał śmiałej inicjatywy w  tym  
względzie. Na samą myśl zaprowa
dzenia przymusowej i bezpłatnej o- 
ś wiaty odezw ały się sow y i pu
szczyki ze wszystkich zakątków  
Francji i zagłuszyły g łosy  ludzi do
brej w oli. Zgromadzenie w oli dawać 
przykład gorszącej anarehji parla
mentarnej, odgryw ać kom edje z p. 
Thiersem , pro. adzić knowania mo- 
narchiczne, jak zająć się kwestją 
szkolną.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 14 lutego.
(K .). Czynności rady nadzorczój towa 

.rzystwa oficjalistów prywatnych, zakoń
czyły się wczoraj. D okładne streszczenie 
przebiegu rozpraw zbyt wiele zajęłoby 
nam m ie jsca ; ograniczę się przeto na 
przedstawieniu głównych rezultatów.

Najważniejszą sprawą była sprawa zmia
ny statutu. Odrzucony przez rząd z po
w odu , iż zeszłoroczna rada  nadzorcza g łó 
wne tylko uchwaliła zasady, musiał być 
statut w roku  bieżącym w całej osnowie 
uchwalonym. Najważniejszą zmianą jest 
dodatek do §. 3 statutu, normującego kto 
może należeć do towarzystwa ja k o  czło
nek rzeczywisty. W edług  wniosku wydzia
łu  centralnego mają należeć nietylko ofi
cjaliści wiejscy, lecz i urzędnicy pryw a
tnych ins ty tuc ij , zakładów, korporacji ,  
przedsiębiorstw i t. p., dalój powiatów i 
gmin o ile nie mają zapewnionój emery
tury. Przeciw temu rozszerzeniu j a k  w la
tach poprzednich tak  i obecnie powstała

opozycja. W  imieniu jćj przemawiał pan 
J a n  S o ł o w i j ,  delegat sokalski,  pod 
nosząc przedewszystkiem nabyte już  pra 
wa dawnych członków*, którym projekto
wana zmiana ma niby Zagrażać, tudzież 
patryarchalny stosunek między właścicie
lami większych posiadłości a ich oficja
listami —  z którego wyprowadzał potrze
bę ograniczenia towarzystwa tylko na lu
dzi wiejskich. Uderzał też silnie na agi
tację, podniesioną za rozszerzeniem , k tó 
ra posunęła się tak  daleko, że doszła aż 
„do moich podwładnych urzędników*.11 
Kilkunastu mówców, między któremi wię
kszość samychże oficjalistów, zbijało za
rzuty p. Sołowija i należycie też skarco
no owo niefortunne wyrzeczenie o „pod
władnych oficjalistach11, które  p. Sołowij 
starał się następnie napraw ić, zapewnia- 
j ą c ,  że ich uważa ja k o  braci. U dow o
dniono , iż rozszerzenie zakresu towarzy
stwa nie jest uszczupleniem praw dawnych 
członków, nowi bowiem zupełnie to samo 
co i dawni opłacać będą , więc z równe- 
mi obowiązkami do równych przychodzą 
praw , że nie jest też spółką bogatego z u 
bogim jak  się wyrażała o p o zyc ja , bo ka 
żdy nowowstępujący c z ło n e k , czy on jes t  
oficjalistą wiejskim czy n ie ,  prócz zwy- 
kłój wkładki nic więcćj do towarzystwa 
nie wnosi. Przy głosowaniu też ogromną 
większością 28 głosów przeciw t r z e m , u- 
trzymała się zasada rozszerzenia.

Zabezpieczenie emerytury tym człon
kom tow arzystw a, którzy niezdolnymi b ę 
dą do pracy, unormowano w ten sposób, 
iż kto po pięciu latach należenia do to
warzystwa otrzyma emeryturę dostanie 
połowę stosownych wkładek jako roczną 
pensję , zaś z kaźdóm następnćm pięcio
leciem podnosi się tę kwotę o b%. W do
wa otrzymuje połowę pensji ,  ja k a  byłaby 
przypadła m ężow i, gdyby w dniu śmier
ci był przyszedł do emerytury. Posta
wiona przez wydział centralny zasada , 
ażeby członek tow arzystw a, k tóry chce 
żonie zabezpieczyć wdowią pensję , oso
bno płacił na żo n ę ,  która  w takim razie 
otrzymałaby całą pensję, została odrzu
coną. Chciano także sierotom zabezpie
czyć zupełnie pewną stałą zapomogę, gdy 
jed n ak  wobec stanu funduszów okazało 
się to niemożliwćm, poprzestano -na utwo
rzeniu osobnego funduszu dla s ierot,  z 
którego odsetki będą rok rocznie używa
ne na zapomogi najbiedniejszych tylko 
sierót.

Odpowiada to zupełnie dzisiejszemu sta
nowi tow*arzystw*a, k tóre  dopiero je s t  w 
rozwoju, i pamiętając o wszystkich p o 
trzebach swych członków, musi jednak 
stopniowo tylko dochodzić do zaspokoje
nia- takowych, a nie może brać  na siebie 
zbyt wiele zobowiązań. Fundusz, obecnie 
dla sierot wydzielony, sk łada się z d a t
ków członków* wspierających i dobro
dziejów, i wynosi do 20,000 zła. Spodzie
wać się należy, iż z małego tego zawiąz
ku urośnie on z czasem do większćj su
my, a wtedy łatwićj będzie można po
myśleć o zaopatrzeniu wszystkich sierot.

Po  przyjęciu s ta tu tu ,  przyszła na stół 
w*ażna sprawa stypendjów im. Antoniego 
Rogali Zawadzkiego. Zostały  one utwo
rzone z funduszów byłego towarzystwa 
tarnopolskiego, przy  zlaniu się z krajo- 
wóin, zostały utworzone nieprawnie, bo

nie w należytym komplecie uchwała za 
padła, a zresztą w dziwny sposób uwiecz
niają w nazwie swój pamięć jednego tyl
ko, choć zasłużonego męża, gdy fuudusz, 
z którego powstały, jest owocem pracy 
całego towarzystwa. Rada nadzorcza za 
pytana obecnie przez namiestnictwo, czy 
przyjmuje zastrzeżone jćj w fundacji p ra 
wo rozdawnictwa stypendjów po śmierci 
p. Zawadzkiego, oświadczyła się za przy
jęciem, zastrzegając sobie jed n ak  prawo 
sądowego dochodzenia swćj pretensji do 
sumy na stypendja użytej.

Preliminarz kosztów administracyjnych 
na r. 1872 przyjęto w kwocie 2600 zła. 
podnosząc pensje urzędników o 300 zła. 
Uchwalono dalćj delegatom zwrot kosz
tów podróży i djety, a  to głównie ze 
względu, żeby zostawić wyborcom zupeł
ną swobodę w wyborze, krępowanym  do
tąd względami na środki pieniężne. W do
wie po zasłużonym bardzo dla towarzy
stwa Ignacym  Solnotowskim przyznano 
zapomogę i udano się do oddziałów o 
składki.

Dotychczasowego wiceprezesa H enryka 
Strzeleckiego, k tóry  położywszy znako
mite w towarzystwie zasługi, stanowczo 
obecnie się wymówił od tćj godności, 
mianowano członkiem honorowym. P o 
siedzenia zakończyły wybory do wydzia
łu  centralnego. Prezesem w ybrany Stefan 
hr. Zamojski, pierwszym wice-prezesem 
Adolf Stronner, drugim W itold Wolań- 
ski; członkami wydziału: Ciemirski, Mie
czysław Darowski, Hajwas, Michał Ma
tuszewski, dr. Tadeusz Skałkowski, dr. 
Zygm unt Skowroński, Tadeusz Rotnano- 
wicz i H en ry k  Strzelecki.

Wiedeń 13 lutego.
g. Dziś dopiero można powiedzieć, że 

sprawa „galicyjskiój ugod}*11 —  bo o re
zolucji niema mowy —  stoi na porządku 
dziennym. Jednocześnie kontury  całego 
obrazu wychodzą na wierzch i tam wi
dzimy w perspektywie postać poważną, 
która  uosabia reprezentację kraju  nasze
go , ja k  się zabiera do wydania wyroku 
w tćj sprawie spornćj słowem: p r z y j 
m u j ę  lub o d r z u c a m .

Dziennik centralistów N em  f r .  Presse 
niedawno instytucją reprezentacji krnjo- 
wćj pomiatał, do w o d ząc , że nie ma ża
dnego znaczenia i że żyje z łaski koterji 
pseudoliberałów niemieckich, k tórych ce
lem głównym w*y*zyskiwać w*szystko co 
wzbogaca, lub jakąkolwiek inną korzyść 
przynosi. Dziś z tego samego obozu wy
snuwa się myśl jurydycznćj ścisłości, by 
w razie załatwienia sprawy ugodowćj w 
radzie państwa, podano rzecz całą do r a 
tyfikacji „przedstawiciela legalnego kra  
ju ,“ t. j .  sejmu galicyjskiego.

Raptem więc zmieniła się dekoracja. 
Ten  sam człowiek c h o ry , o szczudłach 
(Kriickenmann) j a k  sejm galicyjski N .f r .  
Presse nazwała dziś przez Niemców o- 
trzym ał kwalifikację najwyższego sędzie
g o ,  w sprawie wewnętrznój, d z i ś  n a j -  
w a ź n i e j s z ć  j.;i

Zm iana zapatrywań u Niemców austrj. 
należy do ich właściwości, a może i po
t rzeb ;  — u nich niema stałości zdań i 
tożsamości przekonań in m erito , i d l a  
r z e c z y  s a m ć j ;  wszystko się podpo

rządkowuje względom osobistym i korzy
ści — i podług tego polityczne intuicje 
b y w a j ą  unormowane.

Fecit, cui prodest (zrobił , komu to na 
ręk ę ) ,  nigdzie tak prawdziwćm nie jest  
ja k  tu i u tych ludzi. Teraz iiu się zda
je  , że na w*szclkie wypadki siły ich się 
wzmocnią, hegemonja uStali, jeżeli ten 
„talerz soczewicy11 wystarczy, by Galicją 
nakarmić i zadowolenie zakonstatowane 
zostanie orzeczeniem prawomocnóm re 
prezentacji krajowój.

Raz dać n i e w i e l e ,  co tam tym  nie 
p o m o że , a nam nie zaszkodzi zapewnić 
s ę należycie, że nigdy robić nowych ro 
szczeń nie będą; —  to istna dla nas wy
grana  —  powiadają sobie centra liśc i; — 
i to je s t  ich prawdziwy program polity
czny , który* ma być przeprowadzony na 
tćj sesji parlamentarnćj.

Delegacja galicyjska ma nader trudne 
zadanie; ma najlepsze chęci i n iekłam a
ną w*olę zrobić i przysporzyć dla dobra 
kraju  i jego  rozwoju wszystko, co tylko 
m ożna; ale tu kwestja niezmiernie zawi- 
k ła n a ,  bo nie tak ła tw o , ja k  się zdaje, 
powiedzieć apodyktycznie ;  czyli ustęp
stwa ofiarowane przez rząd dzisiejszy i 
jego  stronnictwo w k r a j u , w* se jm ie , bę
dą uważane za dostateczne i odpowiedzą 
potrzebom k ra ju ?  a jednak  nad inne 
względy utilitarno ten wzgląd na zado
wolenie kraju przeważa.

Delegacja rozpoczęła narady nad sytu
acją, stosunkami politycznemi i nad na j
ważniejszą dziś kw estją , o k tórą  chodzi 
i k tóra  przyjdzie pod rozbiór w* wydziale 
konstytucyjnym.

Dzienniki tutejsze komentują „E labo
ra t11 subkomitetu w inny sposób, jak nie
gdyś przedłożenie Hohenwartha.

W tedy nieznacznie dawały do zrozu
mienia, że ich „partja centralistyczna,11 
byle przyszła do władzy i miała w izbie 
w iększość , z łatwością przyzna Galicji 
swoboby autonomiczne, jak ie  zakreśla re
zolucja sejmu. Równocześnie podnosiły 
z wielką dokładnością wszystkie punkta  
rezo lucji , k tóre H ohenwartha program 
wykreślił.

Teraz słow a, kombinacje uprzednie i 
wszystkie tendencyjne ekspektoracje o ka 
zały  się fałszywemi.

Mimo to organa centralistyczne, które  
wielki nacisk k ładły  na wykreślenie „rzą
du odpowiedzialnego11 z projektu Hohen- 
w ar ta ,  nazywając mniemany samorząd 
„czystą f ikcją11, silą się dziś na wywody, 
że szerszych komisji nigdy nie mogliby 
Niemcy przyznać Galicji, i grożą w razie 
nieprzyjęcia środkami drakouicznemi.

Z ogłoszeniem pierwszćm araczćj  naj- 
pierwszćm punktów* ugodow-ych subkomi
tetu w*iąże się m ała intryga kulisow*a tu 
tejszych przedsiębiorstw dziennikarskich. 
Po zakończeniu robót w subkomitecie, 
wiadomo, że elaborat dziś znany za kilka 
dni przedłożony zostanie wydziałowi k o n 
stytucyjnemu.

W  niedzielę stara Presse podaje w ia
domość, że znowu się zgodzono na „za
chowanie tajem nicy11 aż do ukończenia 
rokow ań pełnego wydziału.

Tego samego dnia jednak przyniosła 
N . f r .  Presse, przyniosła i nowo eo d o 
piero założona Deutsche Ztg oryginał w y
pracowanego w* subkomitecie projektu.

0 LEGIONIE r u m
WE FRANCJI

w czasie ostatniśj wojny pruskińj, 
w latach 1870 i 1871

przez pułkownika

TYTUSA O’BYRNA.

(Ciąg dalszy.)

m.
W  połowie października spotkałem się 

w Lyonie z panem Bronisławem W ołow 
skim. Znałem  go dawniój w Paryżu. Po 
krótkićj rozmowie dowiedziałem się, że 
zamierza jechać do jene ra ła  Garibaldiego 
z prośbą o pozwolenie sformowania le
gionu polskiego pod dowództwem pu łko 
wnika Jarosław a Dąbrowskiego. Wiedząc, 
że Dąbrowski zamknięty by ł naówczas 
w Paryżu, powiedziałem Wołowskiemu, 
że do czasu póki Dąbrowskiemu nie uda 
się przedrzćć przez linje pruskie, gotów 
jestem zająć się organizacją legionu, w 
razie gdyby na to komitet, mający wspie 
rać  nasze zamiary się zgodził, a potem 
zostanę dowódzcą kawnlerji, lub przejdę 
do sztabu Garibaldiego. P ropozycja  moja 
została natychmiast jak  najchętnićj przy
jętą. K om itet wystosował list do m n ie .—  
Pan  W ołowski zapoznał mię niebawem 
z samym komitetem, którego by ł zało
życielem i jednym  z głównych członków. 
Nosił on nazwisko komitetu f ra n k o -p o l 

skiego, a skład jego  by ł następujący: 
A n d r i e u x ,  p rokurator  Rzeczypospoli- 
tćj w Lyonie, był p reze sem ; członkowie 
R a m b o z ,  właściciel sklepu materjałów 
piśmiennych na placu des T erreaux ;  D  e- 
1 a i r  e , niegdyś majętny człowiek, dziś 
stracił wszystko — był naczelnikiem bio
rą  werbunkowego dla armji W ogezsk ić j ; 
F r a n c f o r t  —  aptekarz  z Croix-Rousse 
i M a n g u e l i n  —  którego prawie nie- 
znałem. Z  Polaków by ł jeden  tylko W  o- 
ł o w s k i  B r o n i s ł a w ,  a potem weszli: 
j a ,  major J a r o c k i  E d m u n d  (były 
naczelnik jednego z oddziałów wojewódz
twa Podlaskiego w roku  1863, ranny  pod 
Zyżynem) i doktór B ć n ć k  i ć , k tóry  
był potem głównym lekarzem przy legi
onie polskim.

Komitet ten założony od paru  lat przez 
p. B. W ołowskiego w celu zbierania sk ła 
dek na rzecz kształcącćj się młodzieży 
polskićj w szkole wojskowój Zabielskie- 
go w Tuluzie, mojem zdaniem powinien- 
by by ł na tern ograniczyć swe działania. 
Składał się on wprawdzie z ludzi poczci
wych, ale nie dostatecznie energicznych 
i wpływowych, a tem mniej obznajmio- 
nyeh z wojskowością. Jed en  tylko pan 
Andrieux, jak o  kolega i przyjaciel pana 
Gambetty, zajmował wydatne stanowisko 
i mógłby, gdyby silnie chciał tego, być 
nam bardzo użytecznym. Toż samo m o
gę powiedzieć o innych francuzkich k o 
mitetach , założonych przez tegoż pana 
Wołowskiego i w tym  samym celu, w 
Nantes, Poitiers i t. d. Oprócz korespon
dencji, wydatków na papier, pieczęcie i 
frankowanie listów —  legion nie miał z 
nich korzyści. Ani ochotników do legio
nu, ani pieniędzy niezbędnych do orga

nizacji, nie dali i dać nie mogli, bo sa
mi nic nie mieli. Stanowczo powiadam, 
że podobne, niby to organizujące, kom i
tety, przywłaszczające sobie jakąś  w ła
dzę za pomocą pieczą ki przez nich, że 
samych zrobionćj, są więcćj szkodliwemi 
niż uiy tecznem i przy wszelkićj organiza
cji wojskowój. Dowódzca, jeśli jes t  czło
wiekiem energicznym i fachowym, zawsze 
sam daleko prędzćj znajdzie ludzi i środ
ki , aniżeli za pomocą komitetu. Przez 
wyrzeczenie się raz na zawsze manji k o 
mitetów organizacyjnych dla wojska, uni
kniemy intryg, straty  czasu i wcale nie
potrzebnych komplikacji.

Przekonałem  się o tem dopiero pó- 
źniój, z doświadczenia; ale z początku 
nie znając ludzi i miasta, musiałem ule 
gać większości. Na pierwszem posiedze
niu komitetu, na którćm, ja ,  major J a ro 
cki i doktór Bćnćkie, byliśmy obecni — 
postanowiono wysłać dwóch członków, 
pp. F rancforta  i Wołowskiego do jenera
ła  Garibaldiego z proźbą o pozwolenie 
formowania legionu i nominacjo dla nie
których oficerów.

Jen era ł  Garibaldi po dość długićj z 
wysłanemi rozmowie, przystał  na  wszyst
ko i własnoręcznie napisał następujące 
s ło w a : Je serais fier et heureux d'avir des 
Polonais sous mes ordres (będę dumnym 
i szczęśliwym dowodząc Polakami). Na 
początku legion miał się składać z ba ta  
lionu strzelców pieszych i szwadronu j a 
zdy ; w miarę szczęliwych okoliczności 
mógł się powiększyć; kom endę kazano 
nam mieć po francuzku, chociaż F ra n c u 
zów było niewiele. Pierwsze nominacje 
wydane przez jenera ła  Garibaldiego pod 
dniem 25 października 1870 roku, by ły

nas tępu jące : J a r o s ł a w  D ą b r o w s k i ,  
pułkownik i dowódzca legionu; T y t u s  
O ’B y r n ,  dowódzca kawalerji w randze 
podpułkownika a zarazem całego legionu 
aż do przybycia D ąbrow sk iego ; E dm und 
J a r o c k i ,  major i dowódzca piechoty; 
dr. P a w e ł  B e n e k i ,  starszy lekarz l e 
gionu. B r o n i s ł a w  W o ł o w s k i  wyro
bił sam dla siebie stopień kapitana szta
bu ;  w wojsku wprawdzie nigdy nie słu
ż y ł .........

Ale nie d*.ść było zadekretowawszy 
legion zamianować oficerów; potrzebne 
były środki i t rzeba było mieć ludzi, a 
szczególnie Polaków. Polaków  zdolnych 
do służby było już  bardzo mało we 
F ran c j i ;  już  prawie wszyscy byli się po- 
zaciągali i służyli po rozmaitych oddzia 
łach ;  trzeba więc było. albo skupić ich 
wszystkich pod moje dowództwo, albo 
now*ych z zagranicy sprowadzić. W  pier
wszym raz ie ,  potrzebnym  był odnośny 
rozkaz ministra wojny, a w obu co naj- 
więcój pieniędzy, k tórych  kom itet nie 
miał.

Chcąc wszystko to jenerałowi osobiście 
przedstawić, pojechałem w początkach li
stopada do głównćj jego kw atery , —  do 
Autun. Garibaldi przyją ł  mię tak  —  j a k  
zwykł każdego żołnierza przyjmować — 
serdecznie. Podziękowawszy za  to co dla 
nas już zrobił, przystąpiłem do rzeczy, 
głównie uderzając na to, że byleby były 
pieniądze, legion wkrótce do boju w y
stąpi, przyczem wystawiłem konieczność 
skupienia Polaków pod jedno dowódz
two. Sprowadzenie Polaków, mówiłem —  
będzie kosztować dość dużo, ale jeżeli 
potrafimy skorzystać z usposobienia, j a 
k im  Polacy  przejęci są względem Niem

ców, wydatki sowicie się opłacą tem ła- 
twićj, jeżeli legion nasz w armji Wogoz- 
ldój będzie miał zupełnie o d ręb n e ,  że 
tak  powiem, narodowe, polskie stanowi
sko ; znaczenie narodu polskiego słusznie 
tego wymagać może, a wywrze to nie 
mały w pływ  na wszystkich Polaków —  
gdzieby oni nie byli. Że Polacy będą  się 
bić dobrze, nie potrzebowałem o tem i 
mówić, bo on ich zna oddawna.

Jen e ra ł  Garibaldi jak  się łatwo tego 
domyśleć, okazał się pełen dobrych chę
c i ,  zawołał zaraz swego szefa sz tabu , 
pułkownika Bordone i obiecawszy ■wspie
rać  legjon wszy8tkiemi siłami, kazał mu 
napisać do pana Andrieux, aby na pierw
sze wydatki wydano mi 5 tysięcy franków.

Nazajutrz o 5 zrana wziąwszy od puł
kownika Bordone list zapieczętowany, 
niebawem ruszyłem z pow ro tem , pewny 
b ędąc , że środków na organizację nie za 
braknie. Muszę tu  bowiem dodać ,  że je 
nerał Garibaldi naówczas miał otwarty 
kredy t w* m inisterjum , a zatem wydanie 
kilku tysięcy franków ta m ,  gdzie codzień 
pękały  miljony, nie powinno było napo
tkać  żadnćj trudności.

Tymczasem inaczćj się stało ; na pierw 
szym k roku  spotkało mię rozczarowanie. 
Pułkownik Bordone, chociaż miał najka- 
tegoryczniejszy rozkaz o natychmiasto
we wydanie 5 tysięcy franków, napisał 
list w tak  uiewłsściwy sposób (nous avi- 
serons, d it-il, aux moyens de satisfaire & la 
juste demande de mr. le colonel O'Byrn; 
pomyślemy o sposobach zadość uczynie
nia słusznym wymaganiom pułkownika 
O ’Byrna), że tych pieniędzy nam nie w y
dano. Potrzebowaliśmy nie obietnic na 
przyszłość, lecz wyraźnego rozkazu ;  bez

wyraźnego rozkazu jenerała, pan Andrieux 
nie mógł podnieść z inteudentury sumę 
w mowie będącą. G dyby list nie był za
pieczętowany, t. j .  gdybym mógł wiedzieć 
w jaki sposób sz<-f sztabu spełnia w yra
źne zlecenia swego jenera ła ,  wróciłbym 
napowrót do tego ostatniego i nie dopu
ściłbym podobnćj malwersacji na  szkodę 
tylko co zawiązanego legjonu. W prawdzie 
przy lepszćj ch ę c i , p. Andrieux był w 
stanie obejść się i bez tego ro z k a z u ; był 
on przyjacielem Gambetty*, a  zatem ła 
twićj mu było ja k  komu innemu uspra
wiedliwić się z wydania tćj kwoty. Stało 
się inaczćj; rzecz poszła w odwłokę, czas 
uchodził i trzeba było użyć wszelkich 
p róśb , namów i perswazji, aby skłonić 
pana Andrieux do wydania choć tysiąca 
franków. Po trzech dniach natarczywych 
nalegań zgodził się nareszcie pan A n
drieux i wydał nam te 1000 franków. O- 
bróciliśmy je zaraz na wysłanie p. W o
łowskiego Bronisława do W łoch i w in
ną stronę po ludzi, a Żarskiego do Szwaj
carji. Było to koniecznćm, bez dostate
cznej ilości żołnierzy, nie było co i m y
śleć o legjonie.

W drugićj połowie l istopada, w kilka 
dni po wyjeździć p. Wołowskiego, prze
konaliśmy się, że zawód jak i  nas spotkał 
na wstępie, był złą wróżbą na przyszłość. 
W ładze wojskowe w L y o n ’ie zaczęły nam 
dokuczać w rozmaity sposób, a to z na
stępującego powodu.

(Ciąg dalszy nasląpi.)



KRAJ z piątku 16 lutego.

Żaden inny dziennik nic nie przyniósł, 
bo nic nie wiedział.

Nazajutrz oburzenie wielkie. Presse wy
krzykuje, że to niedyskrecja, że coś po
dobnego się nigdzie nie wydarza, itd.

Głównym zaś powodem wielkiego roz
drażnienia nie jest to właściwie, że je
dnemu się udało , drugiemu n ie , mieć 
pierwszą, wiadomość, ale złości ich inter
pretacja przyczyny (dlaczego t y l k o  po- 
mienionym dwom organom opinji publi- 
cznój w W iedniu dostał się w ręce ten 
dokument w c z e ś n i ó j ? ) ,  która wyszła 
na wierzch; to jest że rząd centralisty
czny dzisiejszy i ceotraliści większość 
parlam entarną stanow iący, tylko organ 
N .f r .  Presse z a  s w ó j  uważają i prote 
gują; a mniejszość niemieckich centrali- 
Btów, których Tagblatt nazywał „dieJun- 
gen“ i których chciał reprezentować jako 
swoich, uważa t y l k o  Deutsche Zeitung 
nowo założoną jako o rg an , który tylko 
umie i może uwydatniać intuicje i te.n- 
dencje tój młodćj do władzy wzdychają 
cćj partji niemieckićj.

Śmiesznóm jest, jak ten dziennik lo 
kalny, i t y l k o  materjalne swe interesa 
świetnie i szczęśliwie prowadzący (k tóry  
wygłosił, że ma 40,000 odbiorców naj- 
więcćj w W iedniu i niższćj Austrji), ale 
niemogący się dobić znaczenia polityczne
go, mścić się postanowił za takie lekce
ważenie. Oto, chociaż kwestja, która się 

"toczyła* w ^h k o m itec ie , jest obecnie naj
ważniejsza, i ‘mimo to, że ten sam dzien
nik lokalny ciągle jakieś wiadomości naj- 
częścićj z domysłu przynosił z subkomi- 
tetu, i o tój sprawie — teraz postanowił 
ją  ignorow ać— swoich czytelników nie 
oświeca, co się stało z robotą wydziału, 
ani też treści elaboratu nie przynosi. Na
tomiast zaczyna rządowi robić (może tyl
ko na pozór) opozycję za to, że nie złą
czył reformy wyborczój z kwestją ugody 
galicyjskiej.

Niechże tu kto w takiój gonitwie sob 
kowstwa dopatrzy politycznój myśli i su
miennego dążenia do przeprowadzenia 
„miru wewnętrznego11 w Austrji!

czą o skuteczności takiój ustawy. W ybie
rano zawsze tych samych. W  końcu jest 
także rzeczą niepewną, czy większość izby 
przyjmie taką ustawę, zwłaszcza wobec 
oświadczenia Polaków, z którymi się mo
że jeszcze inne stronnictwa wkrótce po
łączą. ę. '

G ro c h o ls k i :  Ponieważ minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że ustawa o 
aezpośrednieh wyborach z konieczności 
ma radzie państwa zapewnić potrzebny 
komplet do uchwalania, a aajprędzój prze
szkodzić temu mogą posłowie galicyjscy, 
jonieważ się w radzie państwa w naj- 
większój liczbie znajdują, przeto słusznie 
powiedziałem, że ustawa ta przedewszyst- 
kiem skierowana jest przeciw Polakom. 
Czy zaś użyto słowa m o ż e  czy m u s i ,  
to w rzećzy samój nie nie stanowi.

Dr. B r e s t e 1 sądzi, że ustawa ta tyl- 
co przeciw posłom przez sejm wybranym 
mogłaby być zastosowaną, jeżeli s:ę ci z 
zamiarem zerwania kompletu z rady pań
stwa usuną, lub do rady państwa wcale 
nie przybędą.

Dr. P i c k e r t  zapytuje rząd, dla czego 
sprawa reformy wyborczój odroczoną zo
stała.

Ks. 4 . u e r s p e  r g  oświadcza, że rząd 
chw yci,się reformy wyborczój, skoro tyl
ko słosówna chwila nadejdzie, t. j. kiedy 
się będzie można spodziewać, że ®/3 części 
izby zgodzą się na taką reformę. Jeżeliby 
ministerstwu chciano w tym względzie 
przepisywać sposób postępowania, to mi 
nisterstwo z swój strony oświadcza, że 
wolałoby raczój ustąpić, niż zgodzić się 
na to. Rządowi równie zależy na prze
prowadzeniu reformy wyborczój, jak każ
demu członkowi izby.

Dr. G i s k r a  zwraca na to uwagę, źc 
ustawa o bezpośrednich wyborach z ko

agitatorom pomnażającym s ię , ale na to i owemu centrum i posłowi p. W indhorst, 
wystarczą dobrze dobrani inspektorowie który za przewodnika jego uchodzi, a ja-
szkolni; projekt nie osiągnie tego celu, 
bo jeżeli duchowny nie jest zbyt niezrę
czny, to zapomocą prasy i zebrań, a nie 
zapomocą szkoły agU0wać będzie. Z pe
tycji widzicie panowie, jak  mocno .1^ 0 - 
jek t dotknął umysłu ludu (hr. Betlms’y^ 
Hue: to rzecz ukartowana); gdyby prze
mawiały za sprawą hr. Bethusy, toby w 
nich widział znaczący ak t woli ludu.

Minister oświecenia dr. F a l k :  Jak  
wczoraj tak i dziś zwracano uwagę na 
wielką liczbę petycji. Rząd bynajmniój 
nie przeczy znaczeniu objawów nadcho
dzących z najodleglejszych sfer, przecież 
nie sądzi, ażeby się miał dać powstrzy
mać od swych zamiarów. Mogłoby zadzi
wić, że rząd w-.bec tego nawału petycji 
ze strony zwo'ennikow prawa tak mało 
znalazł poparcia i z małój ilości adresów 
przyzwalających moźnaby wnosić, że więk
szość narodu prawu temu jest prze
ciwną (wołania: tak, nie!) Rząd nie są
d z ił, ' że tak  należy wnioskować; tłóma- 
czył on sobie m ałą ilość adresów przy
zwalających tą okolicznością, że kierunek 
takich petycji zwrócony jest naturalnie 
zawsze przeciw rządowi, — ponieważ 
zwoleunicy przypisują mu dosyć siły,.aby

ko były minister ekskróla hanowerskiego 
posądzany bywa o sympatje dla domu 
Welfosów. jego  tóż przedewszystkiem 
wpływowi przypisywał książę Bismarck 
ów stosunek niemiły, a nadmieniam, że 
doń przyczyniło się jeszcze wystąpienie 
prasy katolickiój, przy którój to sposo
bności odczytał ustęp z odezwy wybor
czój do katolików Górnego Szlązka, ogło
szony w wydawanym przez p. Karola 
Miarkę Katoliku, — tak dalój c iągnął: 
O tóm piśmie Katolik mówiono mi, że 
postawiło sobie za zadanie utworzyć w 
wiernym każdego czasu Górnym Sziązku 
frakcją polską i że mu się to udało przy 
pomocy duchownych katolickich niemiec- 
kiój po części narodowości. Tóm samóm 
przychodzę do trzeciego sprzymierzeńca, 
jakiego macie, który potrzebuje kłótni i 
walki, a są niemi zabiegi szlachty pol- 
skiój. D otąd nie zaznaczyłem przypad
ków, gdzieście tu frakcję tę — wyraźnie 
mówię nie polską, lecz frakcję szlachty 
polskiój — w jej zabiegach, do jakich się 
przecież otwarcie w parlamencie i tu przy
znała, wprost popierali, lecz faktem jest, 
któremu i poseł p. Strosser nie zaprzeczy, 
gdy mu dam do przejrzenia akta, które

jeszcze ks. Bismark do stronnictwa kon
serwatywnego, prosząc je  o okazanie do
tychczasowego zaufania, a więc głosowa
nie za projektem ministra oświecenia.

Po ks. Bismarku wystąpił dr. G n e i s t  
za projektem rządow ym , tw ierdząc, że 
nie bez winy rządu inspekcja szkolna do
stała się od wielu lat teologom. Powie
rzać zaś szkołę władzy kościelnój jest 
niebezpiecznie, bo od czasu pseudoizy- 
dorskich dekretaliów nie miał kościół ża
dnych skrupułów, oczywiste robić fałszer
stwa i jasne przekręcać prawo, byle tóm 
rozszerzyć swą władzę (głosy z lewicy: 
wielka prawda). Kwestję przeto, czy na
uka ma być udzielaną wedle zasad do
gm atycznych, czy scientyficznych, roz
strzygnięto w ten sposób, że nauki mają 
być udzielane wedle naukow ych, a reli- 
gja wedle zasad dogmatycznych. W iara 
i wiadomości mogą iść obok siebie, ale 
zachodzące sprzeczności mogą być tylko 
załatwione wedle norm przez prawo po 
tanowionych. Naukowy charakter w ykła

dów wyklucza wszelki wpływ wyznanio
wy, wszelki kościół i wymaga w y k ł a 
d ó w  b e z w y z n a n i o w y c h .

się bez t a k i e g o  obyć poparcia. Znaczna j posiadam, żc duchowieństwo katolickie 
część tych petycji pochodzi z organów
kościelnych i pojmuję ten opór przeciw 
projektowi bardzo dobrze; ale z innych 
sfer także nadeszły deklaracje obywateli 
stutysięczne, a te —  sądzę — zawdzię
czają początek po części przykładowi, po 
części bezpośredniemu wpływowi kościel
nych władz. Potwierdza to znaczna część 
pism , jakie po części od samych ducho
wnych odebrałem i któro dowodzą, że w 
masach niema niechęci przeciw projekto-

W iedeń. [N a  w t o r k o w e m  p o s i e 
d z e n i u  k o m i s j i  k o n s t y t u c y j n ó j  
obecni byli ze strony rządu: prezydent 
ministrów ks. Adolf A u e r s p e r g ,  mini
ster spraw węwnętrznych L  a s s e r  i 
dr. U  n g e r.

D r. G i s k r a  wnosi, aby natychmiast, 
przed rozpoczęciem obrad nad elabora
tem podkom itetu, dotyczącym ugody z 
Galicją, zająć się rozpatrzeniem ustawy 
bezpośrednich wyborach z konieczności 
ponieważ ta  sprawa bardzo jest prostą 

D r. Z y b l i k i e w i c  z wyraża życzę 
nie, by utrzymano porządek dzienny, na 
którym  przed innemi sprawami zamierzo 
ne są obrady nad elaboratem podkomite 
tu konstytucyjnego.

W niosek G is  k r y  przyjętą znaczną 
większością i przystąpiono z pominięciem 
rozpraw ogólnych do rozpraw szczegóło 
wych.

Dr. G iskra prosi rząd o wyłuszczenie 
powodów, dla których wniesiono pomie- 
nioną ustawę, ponieważ w tym względzie 
różne potworzyły się zdania.

Minister L a s s e r  wykazuje potrzebę 
w  mowie będącój ustawy, k tóra ma za- 
pobiedz nadużywaniu mandatu poselskie-

fo. Dotąd izba poselska często narażoną 
y ła na brak kompletu czy to przez u- 

suwanie się posłów od udziału w radzie 
państwa, czy tóż przez późniejsze wystę- 
pywanie, cierpiał na tem regularny tok 
czynności, mających na celu załatwianie 
spraw państwowych, częstokroć nader 
ważnych i żywotnych.

Na przyszłość, jeżeli ustawa przyjętą 
zostanie, będzie to nieraożliwem, tembar- 
dziój, że przepisy jój mają obowiązywać 
w wszystkich krajach w radzie państwa 
reprezentowanych.

F u x  powiada, że przedstawiony pro
jek t do ustawy jest w niektórych miej
scach bardzo niejasny i mogący bardzo 
różnemu ulegać tłum aczeniu; można za
nim głosować tylko w takim razie, jeżeli 
mu przyznany zostanie charakter tym cza
sowości, bez naruszania zamierzonój re
formy wyborczój. Polacy powinni także 
głosować, bo głosowali za § 7 zasadni- 
czój ustawy o reprezentacji państwa a 
projekt w mowie będący jest koniecz
nym następstwem tego paragrafu.

Baron T i n t i  przemawia za projek
tem.

Dr. G r o c h o l s k i :  Gdyśmy przybyli 
do rady państwa, wiedzieliśmy, że wnie 
siona zostanie ustawa o bezpośreduich 
wyborach z konieczności. W  dziennikach 
jednak o innój ustawie mówiono. — Ja  i 
zwolennicy moi nie mamy powodu do 
wdawania się w rozbiór treści ustawy 
gdyż to przynajmniój jest rzeczą pewną, 
że ostrze jój głównie przeciw nam jest 
skierowane. D la tego głosować będziemy 
przeciw ustawie.

Dr. W e e b e r  stara się osłabić oświad
czenie poprzedniego mówcy, dow odząc, 
że pomieniona ustawa znajdzie zastosowa
nie nietylko w G alicji, lecz i w innych 
krajach, reprezentowanych w radzie pań
stwa i to nietylko w razie dobrowolnego 
wstrzymania się od udziału w radzie pań
stwa lub wystąpienia którego z posłów, 
lecz także w razie śmierci pÓźniejszój nie
zdolności wykonywania mandatu posel
skiego, dłuższój choroby i w innych po
dobnych przypadkach.

Hr. C o r o n i n i  popiera zapatrywania 
się dr. W e e b e r a.

D e m e l :  Ustawa o bezpośrednich wy
borach z konieczności ma na celu zape
wnienie izbie poselskiój potrzebnego do 
uchwalania kom pletu, nie jest zaś prze
ciw Polakom skierowana. Zresztą powie
dziane jest w projekcie, że takie wybory 
nastąpić m o g ą ,  nie z a ś , że nastąpić 
m u s z ą .

Dr. P i c k e r t  w ątpi, czy taka ustawa 
wobec zapowiedzianój w mowie tronowój 
reformy wyborczój jest potrzebną, tóm 
bardziój zaś czy się okaże skuteczną. 
Doświadczenie poczynione przy bezpo
średnich wyborach w Czechach źle świad-

nieczności nie jest tak  dokładną i p rze-lw i i że cała ta agitacja czystą jest tylko 
widująca, jakby sobie tego życzyć nale-j rośliną cieplarni. Ale i ta część ruchu 
żało. ‘\V Czechach i w Morawie nic nie ma pewne upraw nienie, jakiego jednak 
pomoże, a przeciw czasowemu usuwaniu przyznać nie mogę agitacjom znajdują- 
się z rady państwa nie ma w ogóle ź a - ! cym wyraz w petycjach , oskarżających 
dnego środka. ’rząd , że lud wydaje na pastwę liberal-

Dr. P i c k e r t  sądzi, że należałoby ' nych, in te rn a tio n a l i masonów, że dzieci
pierwój zająć się przeprowadzeniem re- chce wychowywać w pogaństwie i nie-
formy wyborczój, a potem dopiero spra- j moralności. _
wą galicyjską; ugoda przyszłaby w takim Takie wyrażenia nie pochodzą z ludu, 
razie łatwiój do skutku. : są to hasła agitatorów, jakie napotkałem

Minister L a s s e r  zbija zarzuty przeci- takżo w wywodach dep. W indhorsta i w 
wników ustawy. adresach innych poważnych ludzi. Aby

W o l f r u m  wnosi, by wybrać refe- ludzie tak jasnego i rozległego poglądu 
renta, któryby zbadał wszystkie zarzuty z tego rodzaju twierdzeniem wystąpić mo- 
i zdał o tóm sprawę naprzyszłóm  posie- gli, źo projekt podcina konary wszelkim 
dzeniu komisji konstytucyjnój. przekonaniom religijnym, że prowadzi do

Dr. R e c h b a u e r  w ątpi, czy projekt upadku istotę narodowości i zagraża do- 
reformy wyborczój jeszcze w tój kadencji bru ludu doczesnemu i wiecznemu,^ tego 
przedstawiony zostanie radzie państwa, nie pojmuję i wobec takich twierdzeń uwa- 
a nie wierzy w skuteczność ustawy owy- żarn za mój obowiązek, raz jeszcze wska- 
borach z konieczności. Pomimo to bę- zać jasno, co projekt właściwie ma na 
dzie za nią głosował, gdyż nie jest szko- oku. Nie idzie w nim o nic innego, jak  o 
dliwą dla stronnictwa konstytucyjnego. | wypowiedzenie, że wszyscy urzędnicy, 

Dr. G r o c h o l s k i  wnosi, by w razie którzy mają współdziałać w dozorowaniu 
przyjęcia ustawy zrobiono do niój nastę- szkoły, wykonywają ten urząd w imieniu 
pujący dodatek: Mandat posła do rady państwa, nie kościoła. Państwo w wybo- 
państwa, wybranego na mocy ustawy o rze inspektorów szkolnych nie chce być 
bezpośrednich wyborach z konieczności, ograniczonóm wyłącznie na duchownych, 
traci ową ważność, skoro się tylko sejm Ażeby ton cel osiągnąć, musiało wstąpić 
zbierze. Dr. Rechbauer popiera tę po- na drogę prawodawczą, ponieważ obecnie 
prawkę. ; obowiązujące prawnie postanowienia w

W  końcu wybrano referentem tój u- niektórych częściach monarchji, tych sto- 
stawy dra W eebera, który we czwartek sunków inspektorów szkolnych do pań- 
zda sprawę komisji. stwa tak jasno nie oznaczają, aby się na

f nich oprzeć można. W  istocie rzeczy obe
cne stosunki nio doznają przez przedło- 

r > J i 0 1 . 7 0 . C 3 r .  żone prawo wielkiój zmiany. Jeżeli dep.
W indhorst twierdzi, że my chcemy wy-

[ R o z p r a w y  n a d  u s t a w ą  o n a d -  przeć religją z kościoła, i  że dążymy ku 
z o r a ć h  s z k o l n y c h ] .  Na posiedzeniu bezwyznaniowości, to z przykrością to 
izby berlińskiój w piątek dnia 9 lutego słowa przyjąłem ; nie zawierają one wię- 
toczyła się dalsza dyskusja nad prawem cój prawdy jak twierdzenia w pismach
o inspekcji szkolnój.

Dep. S t r o s s e r  występuje pierwszy 
dnia tego na mównicy i to przeciw pro
jektowi : Panowie L asker i Virchow mó
wili o stosunkach szkolnych innych k ra
jów. Nio będę podawał w wątpliwość 
prawdziwości dat statystycznych przez 
pierwszego przytoczonych, ale jeżeli w 
Hiszpanji tyle ludzi nie umie czytać, czy 
to jes t winą kościoła katolickiego? Hisz- 
panja jest od 40 lat państwem konstytu- 
cyjnćm ; od tylu lat brano ministrów z 
większości liberalno - parlamentarnój , a 
choćby kościół katolicki część winy po
nosił — ja  tego nie wiem — główna wi
na spotyka liberalnych. Kiedy kościół 
tam zupełnie nad szkołą panował, wtedy 
kwitła najświetniój literatura hiszpańska; 
Lope de V ega i Calderon tworzyli wte
dy mistrzowskio swe dzieła; lud przecież 
je czytał i rozumiał i musiał był przeto 
niezłe odebrać wykształcenie (śmiech po
wszechny). Co się tyczy Belgji, to i ta 
od r. 1830 jest wzorową monarchją kon
stytucyjną. W e W łoszech od czasu w y
chwalanych rządów W iktora Emanuela, 
liczba morderstw i zbrodni ogromnie się 
powiększyła. W Holandji mają wedle p. 
Laskera konserwatywni z tamecznych sto
sunków być zadowoleni; moje wiadomo
ści są temu przeciwne. Twierdzenie, że 
w Anglji nikt nie chce szkół wyznanio
wych, jest śmiałem. Dalój powiedziano, 
że niektórzy duchowni zaprzeczają pań
stwu prawa do nadzoru szkolnego, to 
być m oże, ale to nie zagraża powadze 
państwa.

Przy innych projektach do praw znaj
duje się zawsze dużo rzeczy objaśniają
cych w motywach, tym razem obejmują 
tylko ćwierć strony, a wyraz „musi“ za
stępuje wszystkie motywa. Rząd niestety 

cznł wczoraj zupełnie i trzeba się na

w ogóle — niemieckiego nawet pochodze
nia — sprzyja zabiegom szlachty polskiój 
około oderwania się od państwa uiemiec- 
iiego i monarchji pruskiój i przywróce
nia starój Polski w dawnych jój g rani
cach, że im jest życzliwóin i że popierało 
takowe, o ile się to stać może bez naru
szenia praw karnych ; jest to zaś jeden 
z najdotkliwszych punktów, gdzie walka 
ze strony kościoła katolickiego przeciw 
rządowi najpierw rbzpoczętą została, gdzie 
każdy minister, pomny swój odpowiedzial
ności, na to patrzeć musi, aby państwo 
na przyszłość od tego uchronionóm zo
stało. Co się tyczy zabiegów szlachty pol
skiój, nie potrzebuję ich wcale charakte
ryzować, panowie ci nie tają się z niemi, 
gotowi zawsze jedną ręką przyjmować 
dobrodziejstwa cywilizacji i regularnego 
wymiaru sprawiedliwości, a drugą wywi
jać  mieczem i otwarcie ośw iadczyć: nim 
uderzę na ciebie, skoro mi się jakakol
wiek dobra nadarzy sposobność, bo z obe
cnego stanu jestem niezadowolniony i chcę 
go zerwać. W yznania czysto zasadnicze
go, teoretycznego, że państwo pruskie 
musi być rozdarte a dawniejsze części 
polskie od niego odłączone, nie zna, o ile 
wiem, prawo nasze karne a przynajmniój 
nie potępia takowego. Przypatrywaliśmy 
się temu w pojedyńczych częściach kraju 
100 lat, a bez przyczynienia się ducho
wieństwa bylibyśmy się tym zabiegom 
przypatrywali jeszcze z jakie 100 la t; te
raz jednak musimy, o ile to w naszój mocy 
i o ile nam w tóm dopomagają większości 
parlamentarne, bez których przecież praw 
wydawać nie możemy, przeszkodzić przy
najmniój zarodkom tego, coby się z nich 
niebezpiecznego dla państwa wykłuć mo
gło.

Poseł p. Strosser był zdania, że jeżeli 
to rzeczy dla państwa niebezpieczne, to 
nie powinnoby być tak trudnóm stawić 
je  przed sędzią. Sądziłem, iż więcój obra
cał się w praktycznóm życiu , by tu  tak 
mało trafne wypowiedzieć zdanie; przed 
sędzią umie się każdy ustrzedz. Uskarża
my się na duchownych inspektorów szkol
nych w prow incjach, gdzie polszczyzna 
nie przeważa, lecz gdzie w ogóle po pol
sku mówią, że nie dopuszczają, aby język 
niemiecki był zaniedbany i nio nauczany 
(słusznie! z prawicy), że nauczyciel, k tó
rego dzieci szkolne zrobiły postępy w 
niemieckióm, od duchownego swego ko- 
rzystnój nie odbiera cenzury. Dołóżcie 
jeszcze do tego, że dotąd za dawniejsze
go pana ministra oświecenia największa 
część posad radzców szkolnych przy re- 
jenejaoh, a więc najwyższój instancji pro- 
wincjslnój, obsadzona była ludźmi, któ
rzy, nie wiem z jakich powodów, lubo 
byli pochodzenia niemieckiego, sympaty
zowali z temi zbiegami (słuchajcie, słu
chajcie!), którzy sprzyjali nauczycielom 
w napół polskich częściach kraju, w k tó
rych dzieci nie uczyły się po niemiecku, 
tych zaś więcój mieli na oku, gdzie dzieci 
dobre w niemieckióm robiły postępy, któ- 
rzy popierali to, iż w Prusach Zachodnich 
mamy gminy, które dawniój były nie
mieckie, gdzie jednak dziś młode poko
lenie nie rozumie po niemiecku, lecz spo
lonizowane zostało po stuletnióm posia
daniu (słuchajcie, słuchajcie!). Jest to 
chlubne świadectwo żywotności i zdatno- 
ści agitacji polskiój; lecz polska ta agi 
tacja żyje może jedynie skutkiem dobro 
duszności państwa. Lecz panowie ci nie 
powinni dobroduszności tój lekceważyć, 
powiadam wam, że się skończyła, a wie-

jak W łochy długie i szerokie, nie chce 
księżych rządów, i  że wszyscy się ich 
lękają jak  morowój zarazy. Gdyby jakie- 
bądź wojsko cudzoziemskie spuściło się 
z Alp, lub wylądowało z morza, wioząc 
za sobą nowo obranego papieża, w po- 
spolitóm ruszeniu przeciwko owemu pa
pieżowi wzięłyby nawet udział kobiety i 
dziatki, i wszystko co żyje, chwyciłoby 
za broń. Miljon tęgiego wojska oparty 
na dwudziestopięciomiljonowój ludności 
utrudniłby trochę pechód arće potrójne
go, stolicy świętój, Francji i Moskwy 
przymierza, niesionój do Rzymu, a zwy
cięzcy znaleźliby kupę gruzów na miej
scu W atykanu i kopuły Michała Anioła. 
Jakieby zaś ztąd pocieszające następstwa, 
jakie duchowe korzyści, jaki plon po
koju, zgody i miłości wyniknęły dla wiary 
i kościoła, to jest dla tamtego królestwa 
Bożego, o któróm ultramontanie dziś nie 
myślą, każdy łacno pojmie, ktokolwiek 
ma odrobinę oleju w głowie. Zaiste takie 
ewentualności są nader nieprawdopodo- 
bnemi, bo Moskwa podawnemu łudzi ła 
twowierność rzymską i francuską, a gdy
by nawet przyszło do starcia między 
Francją a Włochami, Francuzom nie le- 
pióiby się powiodło, jak  pod Metzem i 
Paryżem ; ale godna uwagi, iZ wyjazd 
papiezki j>źli nastąpi, co jak  tą razą zdaje 
się niezawodną rzeczą, nastąpi właśnie 
w nadziei podobnych wypadków i będzie

Włocłiy.
R z y m  9 lutego.

(W Ł K .) Nadzieje, jakie stronnicy da . -
wnćj władzy papieży pokładają w rządzie ; aktem strzelistym do ich spełruen.a 
carskim, nie ustala, owszem wzmagaia I Pa. leż me chce wychylać się z Waty-carskim, nie ustają , owszem wzmagają! . .
się. Zapewniaja oni, iż na urzędowym ‘ kanu, pokazywać się na ulicach rzym- 
obiedzie danym dla wielkiego k s i ę s t w a  skich, gdzieby był powitany nietylko bez

się pojaw iające, że ja  wobec wyznania 
mego kościoła jako  nieprzyjaciel wystę
puję. Bez podpory państwa ma kościół 
dosyć siły w sobie sam ym ; tego dowo
dem jest właśnie czas obecny, gdzie cały 
świat drży od ruchu kościelnego. Dep.
Strosser powiedział, że ta kwestja nie jest 
tak palącą, ponieważ rząd szkocki przez 
projekt pożądane i bez niego przez ins
pektorów osiągnąć może. W tóm oświad
czeniu leży przyznanie, źc w przyjęciu tego 
prawa żadnego nie ma wielkiego (!) nie
bezpieczeństwa, ale myśmy uważali za 
potrzebne wnieść je obecnie ze względu 
na ruch obecny. Pewne tendencje wy warły 
także wpływ na inspektorów szkolnych 
przeciw stawiających osobiste swe zapa
trywania rozporządzeniom państwa. Tak 
dano rozporządzenia w drugiój połowie 
szóstego dziesiątka lat względem s z e r z e 
n i a  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  w k r a 
j a c h  p o l s k i c h .

Inspektorowie szkolni wykonywali je  
albo niedokładnie, lub tóż wcale się do 
nich nie stosowmli: niektórzy z nich wprost 
przeciw nim występował1, tak że państwo 
musiało się mieć do przysługującego mu 
prawa usunięcia takich inspektorów z u- 
rzędu. Uczucie ich, że sprawują urząd dzieć będziemy , cośmy winni państwu 
swój w imieniti państwa, zost.do w skutek ( (brawo! na lewicy). Z dalszemi, jak mi

w Kwirynale, wielki książę Michał wniósł 
zdrowie nie króla włoskiego, ale króla 
s a r d y ń s k i e g o .  Obietnice moskiew
skie wielką tóż rolę odgrywają w zamia
rze wyjazdu ojca świętego. Legitymiści 
bowiem francuscy, a mianowicie znaczna 
część zgromadzenia wersalskiego oznaj
mili ojcu świętemu, iż byle tylko wyje
chał z Rzymu, F rancja poparta przez Mo
skwę, niebawem wystosuje do rządu wło
skiego notę, w którój będzie żądała, aby 
władza świecka papieża przywróconą była 
przynajmniój w samóm mieście Rzymie; 
Prusy zaś mając siła poddanych katoli
ków, zachowają ścisłą neutralność i nie 
będą się sprzeciwiały tój interwencji dy- 
plomatycznój, będącój wstępem do inter
wencji zbrojnój. Obietnice te ,  które nie 
są czynione przez samego p. Thiersa, 
ale przez innych członków rządu i przez 
najznakomitsze osoby we Francji, tak 
dalece, jak  pow iadają, wywarły wpływ 
na otoczenie papiezkie i na samego pa
pieża, iż ma być zdecydowany na wyje
chanie za granicę, chociaż dotychczas 
był najprzeciwniejszym wyjazdowi. W y
jazd ten nastąpiłby w kw ietniu; ale n a 
tarczywość temporalistów jest tak wielką, 
że być bardzo może, iż wyjedzie w bie
żącym albo w przyszłym miesiącu, aby 
wielkanocne obrzędy odprawiać już za 
granicą. W yjazd ojca świętego, jeźli rze
czywiście przyjdzie do skutku, pociągnie 
za sobą nieobliczone następstwa. Dobro 
kościoła i wiary katolickiój poświęcone 
zostanie politycznój mrzonce. Konklawe 
odbędzie się za granicą, o co głównie 
chodzi jezuitom, i pod naciskiem naj
skrajniejszego ultramontaństwa zagranicz
nego da kościołowi najwyższego pasterza 
przesiąkłego duchem nieszczęsnych zasad, 
jakie podniesione zostały do kwadratu 
w S y l l a b u s i e  (nie potępiam, ma się 
rozumieć, niektórych zdrowych i rozsą
dnych zdań tego szczególniejszego kate
chizmu, jak i chytrość jezuicka na zgubę 
kościoła i religji wydała, ale jedynie nie
dorzeczności w nim zawarte). Papież taki, 
rozpoczynając nanowo aweniońskie lata, 
nie myślałby zapewne o uspokojeniu roz
jątrzonego społeczeństwa i o królestwie 
Bożóm, ale jedynie o odzyskaniu ziem- 
skiój korony. Miejsce jego pobytu stałoby 
się ultram ontańską Koblencją. Otoczon 
jezuitami i wszelkiego rodzaju kościelno- 
politycznymi ajentami, przemyśliwałby on 
o jednój tylko rzeczy, o popchnięciu jak 
największój ilości zbrojnych przeciwko 
Włochom, aby zapomocą dział, karta
czownic, bagnetów, kajdan i rusztowań 
przywrócić chwałę Bożą swego własnego 
panowania na wysokościach siedmiu pa
górków i dać grobowy pokój ludziom 
dobrój woli w Tybrowój dolinie: ubi so- 
litudinem faciunt pacem appellant. Natu
ralnie, że ów przywróciciel pokoju i tego 
pięknego królestwa Bożego na ziemi

rozwoju stosunków całkiem przytępione, 
uważaliśmy przeto za koniecznie potrze
bne, ażeby za pośrednictwem projektu 
przedłożonego stosunek ten jasno okre
ślić. Być może, iż dla osiągnięcia tego 
celu, mogło było się obyć bez tak  roz
ległych postanowień, ale ponieważ kon
stytucja przez artykuł 23 państwu prawo 
przez nas wymagane uznaje, przeto uwa
żał rząd za stosowne stanąć na stanowi
sku zasadniczem i wykonać rozporządze-

najrnuiejszój obrazy, ale nawet z naj
większym zapałem. Nie widzi, lub raczój 
ci, co go otaczają, nie widzą innego wyj
ścia z tego dobrowolnego więzienia tak 
dla starca szkodliwego, oprócz wrót, któ
re zagranicę prowadzą. Dobrze zaś nam 
wiedzieć, iż obietnice francuzko-moskiew- 
skie są jednym z głównych bodźców do 
tego wyjazdu, któryby się stał ogromną 
dęską nie tak może dla Włoch jak dla 
samój stolicy apostolskiój, dla samego pa
pieża, który nigdzie dziś nie może być 
swobodniejszym i bezpieczniejszym jak  
w Rzym ie, byle chciał tój swobody uży
wać i nie okazywał tak dziecinnego stra
chu przed wszelką nowożytną ustawą. 
Jakoż jawność, publicystyka, wolność pra
sy, równość wobec prawa, wolność wszyst
kich wyznań, wolność otwierania cho
ciażby protestanckich szkół w mieście 
świętóm, niepodobieństwo używania gwał
townych środków chociażby dla stłumie
nia błędu, słowem sprowadzenie religji i 
duchowieństwa do ich właściwych obron
nych środków, do broni, którą nauka 
Chrystusowa świat podbiła — tj. do ro z
prawy, do przekonania, do cudownój siły 
miłości, do niewstrzymanój potęgi świa
tła, co się żadnych chmur nie lęka — 
oto właśnie, co wprawia jezuityzm, ultra- 
montanizm, zmartwychwstanizm, w taką 
rozpacz i w ściekłość, oto co biedny 
Pius IX  więzieniem dziś swojem nazy
wa! Siwowłosy następca tych pasterzy, 
którzy wyszli z katakum b a potóm sto
pę opierali na ukorzonóm czole niemiec
kich cesarzy, lęka się dziś nieprawdopo- 
dobnój obelgi lub jakiójś tam karykatury 
kryjącój się w najciemniejszym rogu u- 
licznego straganu, bo je  policja z wystaw 
publicznych sprząta, i dlatego skazuje 
sam siebie na więzienie. Ale któżby spoj
rzał na nędzną karykaturę lub odezwał 
się nieprzyzwoicie, gdyby ujrzano znowu 
papieża pomnego jedynie na swój nie
bieski urząd i przechadzającego się jak  
ojciec powszechny pośród włoskich dzieci 
swoich, zapominając i na Boga całkiem 
już zdając owo n i e s z c z ę s n e  królestwo 
z tego świata? Gdyby taki biskup Stross- 
mayer włożył na swoje skronie potrójną 
koronę i ręce wyciągnął do świata i prze
mówił do ludów z prawdziwótn namasz
czeniem Ducha św., ziściłaby się w nim 
obietnica Zbawiciela, świat cały przycią
gnąłby do swojój apostolskiej piersi, i 
cała owa zmaterjalizowana Europa lecia
łaby w jego objęcia. Ale któż nam da 
takiego m ęża? W  wieku Veuillotów, Mar- 
gottów i Koźmianów mężów takich ka
mienują urzędowi przedstawiciele kościo
ła  Bożego i tak zwani k a t o l i c y ,  i zwy
kli ich piłować dziennikarską piłą jak  
izraelskiego proroka.

Hr. Terencjusz Mamiani, słynny filozof 
i dawny minister Piusa IX  a dziś profe
sor historjozofji w tutejszój wszechnicy,

Chrystusowój owczarni, i to w imię Ba
ranka, który gładzi grzechy świata; ów 
przy wróciciel, powiadam , nie występo
wałby z knutem, ale z  oliwną niby różczką 
w d ło n i: kuut dałby do trzymania mo
carstwu, któreby się podjęło zaszczytnój

~  ___   , (_____ roli wielkiego oprawcy kościoła, chociaż-
liiówionor^przybędziecie wnioskami) skar- by tóm mocarstwem była nawet Moskwa.

'  * * :  .  i  • .  A l l l . i   __/ _____________ 1 ^ 1 . .  J  i rr w r  i nr+rr rt h

gdzie zaoczna denuncjacja" była sądem, pisał niedawno: „Znałem zblizka w mo 
samowola prawem, a prałat żandarmami jóm życiu ośmdziesięciu trzech kardyna- 
otoczony codziennie skazywał na w ygna-,łów ; z tych tylko trzech w Boga wierzy- 
nie, do więzienia lub na śmierć owieczki ło, ale zaręczyć mogę,^ iż k UIliy na‘ A-a

gami na rzecz języka polskiego; wystą 
pitny przeciw wam projektami do praw 
na korzyść rozpowszechnienia języka nie
mieckiego (brawo! na lewo) i dla p ro 
wincji poznańskiój. Bo dla mieszkańców 
jest potrzeba, aby państwo, w któróm 
żyją, umieli osądzić według własnego zda
nia, i aby byli uwolnieni od obrazu myl- 
nego, jaki im mędrsi i wykształceńsi lu
dzie przedstawiają we własnym języku,

nia odpowiednie. Nie ma wr tym zamachu podczas kiedy sami nie są zdatni do u 
przeciw protestanckiemu duchowieństwu, tworzenia własnego sądu. Uważamy za

dach tego projektu słyszy. Powiadają, że 
przedewszystKiem przeciw ultramontanom 
jest wymierzony. Nie mam w’prawdzie 
ani w głowie ani w sercu nerwu stykają
cego się z kościołem katolickim ; jestem 
chrześćjaninem ewangielickim , ale oba 
kościoły mają w spólne, opoczyste pod
staw y, a obawa przed ultramontanami 
chyba na to przydatna, aby polityczna 
niańki wpędzać do łó ż k a , albo filistrów 
piwnych zgrozą przejmować. Dalój’ ma 
projekt zapobiedz agitacjom stronnictwa 
polskiego w w\ księstwie poznańskióm, w 
Prusach Zachodnich i w Sziązku. P rzy
znaję, że rząd musi patrzeć na palce tym

Ale dla utrzymania świeckiój zwierzch
ności świętych kluczy potrzehaby konie
cznie uwiecznienia cudzoziemskiój in
terwencji, bo bez bohaterskich bagnetów 
z pod Sedanu i Motzu lub innych, owo 
zdrobniałe królestwo Boże musiałoby zno
wu po roku, dwóch, trzech, dziesięciu 
latach, rozbić się jak  bałwan z chińskiój 
porcelany na skrwawionym bruku. Ale 
zanimby się nawet dostąpiło tego tak 
wysoce pokojowego rezultatu, potrzebaby 
okropnych wstrząśnięć i wypadałoby całe 
W łochy zamienić w krwi kałuże, bv zh m-tóm noTiniczvć co 'sie  nokatnie o powo owszem zachowa ono na długo swoje do- konieczność, by każdy obywatel panstw aiW ł „

t ó m  ogranicz)ć, co się poKątn.e o p o stanowisko i s " ój  8toJ8Ullek ,był wstanie utworzyć sobie krytykę rzą - ' ski tron przywrócić namiestnikowi Ukrzy
do szkoły (oklaski).

Po przemówieniu tóm ministra oświece
nia p. dr. Falk, zabrał głos prezes mini
sterstwa, książę B i s m a r c k .

Mown jego, w którój zamierzył dać od
powiedź na postawione sobie pytanie, 
zkądby pochodziło, że od roku trwa po
między nim a tak  zwanóm centrum, nie
znośny, do walki podobny stosunek, pod
czas kiedy niedawno jeszcze większa jego 
część nie miała dość pochwał dla zado- 
walniających stosunków kościoła katolic-

dtt, który nad nim stoi, a do tego po- żowanego. Niech bowiem o p r y s z k o w i e
trzeba, aby język niemiecki więcój niż  ̂dziennikarscy wszystkich k r a j ó w  piszą
dotąd był popierany, a zrozumienie jego | co chcą, a ultramontanie całego świata
w dalszych rozszerzone kołach, a prawo \ protestują przeciwko upadkowi swieckićj
szkolne i wszystkie projekta, jak ie  wam j władzy papieży, ile im się podoba, nie-
podam y, ożywiono będą tą dążnością.. mniój prawdą pozostanie, iż władza do-
Czekaliśmy długo, czekaliśmy sto lat n a , czesna r u n ę ł a ,  albowiem była spróchniałą
skutki tego postępowania, za przykładni krwawą, zepsutą do rdzeni i  o b m i e r z ł ą
choć w przybliżeniu weźmiemy sobie n a  ludziom i Bogu samemu, j a k  stokroć mo-
przyszłość owo postępowanie, jakiego się ! głem się przekonać o tóm, ja, który prze- 
r  J . 1 » 1 *i  •• i   • i a i . ~~ > m A rf tm .  z a n i mhp." Francja trzym ała 'w  Alzacji ku wiel- cież broniłem jój n i e g d y ś  pióreni, zanim 
kiemu u • ■ - - /

kiego w Prusach, mowa jego, powtarza- sołości.)
my, wymierzona była głównie przeciw

zacji
kiemu uznaniu Alzatczyków. (Objawy we- 

łości.)
W  końcu swój przemowy zwrócił się

mi Bię oczy otworzyły ! Niemniój prawdą 
niezaprzeczoną pozostanie, iż oprócz nie- 
wielkiój ale halaśliwój garstki nikt dziś,

tonęli do tych trzech nie należy.u Sąd to 
może zbyt surowy nie co do kardynała 
Antonellego, ale co do innych purpura
tów; jednakowoż jest w nim wiele prawdy. 
Do papieża Strossmayera daleko — ale 
jeżeli się konklawe odbę zie w Rzymie, 
jak tego żąda większość sama świętego 
kolegium, będziemy mieli przynajmniój 
papieża umiarkowanego i bardziej przy
wiązanego do dusz ja k  do polityki, do 
miłości jak do nieomylności, bo miłość 
tylko nieomylną bywa, a kto nie kocha, 
ten się często i grubo zwykł mylić. Otóż 
wszystko dziś zależy od postanowienia 
Piusa IX , którego Francja, Moskwa i je 
zuici tak niemiłosiernie oszukują, pod
czas gdy zdrowie jego coraz gorszóui się 
staje i już nawet mszy codziennie od
prawiać nie może.

Dziś w salach akademji T i  b e r i  n a  
odbędzie się walny spór publiczny mię
dzy sześciu naszymi kapłanami a sześciu 
ministrami ewangielickiego wyznania nad 
pytaniem: czy św Piotr był lub nie był 
nigdy w Rzymie? Jukiże to zadziwiający 
postęp, który całkiem upadkowi doczes
nej władzy zawdzięczamy! Dz ęki jój o- 
baleniu kościół odzyskujo dawną broń, 
którą tyle błędów p o k o n a ł ,  wraca do 
walki słowa. I  to wszystko dzieje się w 
mieście, gdzie przez czas tak długi ra
mię świeckie, co kościoł przyprawiło o 
najstraszniejszy upadek, nio miewało in
nój odpowiedzi dysydentom oprócz sto
sów inkwizycji, oprawców, kongregacji 
indeksu, policji, żandarmów, wygnania!

■
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W iadomości z literatury i sztuki.
Komisja h is to ry czna  zaw iązsna przed p ó ł

to ra  rokiem  przy krakow skićm  tow. naukowćm,
W cela wydawania m aterjałów  do historji pol- 
skićj, w krótce wypuści w obieg pierw szy tom 
swoich publikacji, k tóry ju ż  od kilku miesięcy 
się drukuje. W edług pierwotnie ułożonego 
planu przez dyrektora komisji J .  Szujskiego, 
prof, uniw ersytetu jagieł., m aterjały  historyczne 
ogłaszane byó mają w kilku dziełach, jako  to: 
D iplomataria, Scriptores, Acta  i t. d. Pierwszy 
tom należy do udziału Scriptores rerum polo- 
nicarum, i zawierać będzie trzy  D yaryusze  
z XVI wieku, mianowicie sejmów z la t 1556, 
1548  i 1570. D yaryusz sejmu krakowskiego 
w r. 1553  praw dopodobnie ułożony przez Hie 
ronim a Ossolińskiego, znanego w owym czasie 
posła  i jednego z przywódców izby poselskićj, 
znalazł prof. Szujski w ceearskióm archiwum 
tajnćm  w W iedniu; ztam tąd również pochodzi 
D yaryusz sejmu warszawskiego z l5 7 0 r . ,  u k ła 
dany przez R afała Leszczyńskiego, starostę r a 
dziejowskiego, również jednego ze znanych przy- 
wódzców izby poselskićj. D yaryusz zaś sejmu 
piotrkowskiego pochodzi z rękopism u bibljoteki 
kórnickićj, k tóry został udzielony przez lir. J a 
na D ziałyńskiego komisji h isto ryc/nćj do tego 
użytku. Porów nano zaś go z innem i odpisami 
tegoż D varyusza w posiadaniu innych |osób  zo- 
stajaeem i. Opracowaniem całego tego tomu i 
przygotowaniem  do druku, bardzo pracowitćm 
i Btarannćm, zajm ował się sam dyrek tor ko
misji historycznćj J . Szujski; w przypisach i 
dodatkach pomieszczono wiele n iezir nych do 
tąd  aktów i dyplom atów, pochodzących z ce
sarskiego archiwum tajnego w W iedniu lub 
z rękopismów bibljoteki kórnickićj, zbiorow 
W łodzim ierza hr. D zieduszyckiego we Lwowie, 
rękopismów bibljoteki jagiellońskiej w K rako 
wie, z m etryki koronnćj i innych źródeł. Ze
w nętrzna strona w ydania bardzo skromna, sto
sownie do niewielkich funduszów, którem i ko
misja historyczna rozporządza. Tom ten pier
wszy obejmować będzie mnićj wiecćj 20 a r 
kuszy druku w średniej ósemce.

Dzwonek, pismo dla ludu, tom V, nr. 2 za 
wiera: W ybór i koronacja króla W ładysław a
Z ygm unta.— Pogadanki. — Zaw iślak, pow iastka 
z czasów stanu oblężenia w r. 1864 (c. d ). 
N asza wiara, wiersz K ornela Ujejskiego. 
D rętw a, z ryciną. —  Sol ja k  dawać bydłu™ — 
Rozmaitości.

Z a g ro d a ,  n r. 3 zaw iera: Zgrom adzenia d u 
chowne dawnych chrześcjan.— Zręczny wybieg. 
— W ieczory przy kom inku.— D zwonnik, wiersz 
p. F r. M artynow skiego.— Sowy. — O dręczeniu 
zw ierząt. — W ęgiel drzewny. —  Co słychać w 
świecie. — Rozmaitości.

Tygodnik Wielkopolski, nr. 6 zawiera: K on
gres m iędzynarodowy antropologiczy i archeo- 
logji przedhistorycznćj, odbyty w Bononji. S pra
wozdanie członka kongresu Aleks. hr. P rzez- 
dzieckiego. K. L ibelt. —  Siostrzenica księdza 
proboszcza; powieść p. M. Bałuckiego (c. d.) 
Podobny św iat, Marka W ow czka opowieści 
ludowe. Studjum  literackie Jan a  G rzegorzew 
skiego (c. d .).— Dwie koc' anki, wiersz K. Swi- 
dzińskiego. — Ojczym, powieść p. Józefa Na- 
rzym skiego (c. d .).— Józef Bogdan D ziekonski;

■ przyczynek do życiorysu, przez Paulinę z L . 
W il końską (dok.). — P rzegląd  literacki 
W iadomości bieżące o rzeczach polskich.

Rolnik, czasopismo dla gospodarzy wiej
skich, zeBzyt II zaw iera: Uwagi o zvierzetach  
domowych, ich gatunkach, rasach i parzeniu 
się. P odług  H. N athusiusa, nap isał A. Lubo- 
męski. —„ Z ogrodu doświadczalnego w D ubla 
nach. I. Zgnilizna ziemniaków, p. W ład . T y
nieckiego (dok.).— O ugorow aniu ziemi, z n ie
mieckiego dr. Schumachera. — U praw a kartofli 
w ziemiach ciężkich, z niem. Spiitha. V ictoria 
D ryll, p. S. J .  — Chów zajęcy, z niem. pisma 
der W eidmann.— Gawędy gospodarskie.— P rze 
gląd piśmiennictwa gospodarskiego. — Kore 
spondencje R olnika  z 3 drzeworytami. R oz
m aitości.— W iadom ości bieżące. — Pogląd na 
ruch handlowy.

Dodatek miesięczny do Gazety Lwnwsktój, 
poświęcony historji, statystyce i ekonomji kra- 
jow ćj, zeszyt 2 zab ie ra : Pogląd na ruch han 
dl o wy w Galicji w ubiegłym  roku. — L udność 
G alicji w edług opisu z 31 grudnia 1869 r. 
Nafciarze. —  F undacja  imienia K arola Szajno 
chy. —  O rozszerzaniu Bię maszyn i narzędzi 
dla gospodarstw a wiejskiego w G alicji.—  Mate 
rjały  do sta tystyk i G alicji.— D okum enta doty 
czaee dawnćj ekonomji sam borskićj. — Doku 
m enta z archiwum aktów  grodzkich i ziemskich 
b. województwa krakowskiego.

Gwiazdka Cieszyńska, nr. 3 zawiera prócz
zwykłych rubryk: jPraw da i m arzenie, powieść

przez A nnę L ., krakow iankę (c. d.). — Ignacy 
K rasicki; odczyt miany przez ks. dr. L eopolda 
O tto w czytelni ludowćj w Cieszynie. — S taro 
żytności babilońskie. — Ze Lwowa. — Ju ra  i 
Janek .

wieniu Maks. hr. M ielżyńskiego, złożono 1 ,300  
talarów  na cele tam tejszego tow. oświaty ludo
wćj. D ziennik Pozn. przyjm uje dalsze składki 
od m łodzieży wielkopolskićj na oświatę ludową.

T o w arzy s tw o  d ram atyczne  p - Feliksa 
Slobińskiego w tych dniach z Radom ia przy 
było do Kielc. •

P rzem iana  wsi na  m iasteczko. — Do
Dzień. Pol. p iszą: „W łaściciel Korszowa oraz
naczelnik gminy, p. Zenon Krzeczunowicz, za 
myślą swoją wieś Korszów przeistoczyć w mia
steczko i nadać tem uż pierw otną nazwę „K a
zań." Ko bzów oddalony o 2 mile od naj
bliższych miasteczek ja k  O berłyn, Kołom yja i 
O ttynia, we wsi dworzec kolei żelaznej ułatw ia

Kronika potoczna  i rozm aitości.
Na pogorze lców  Polaków  w  Chicago

złożono w adm inistracji K raju:  L eon Szanzer 
1 zła.

P. Józef  R ych te r  donosi nam : źe w iado
mość w nr. 42  Gazety N ar., jakoby  on sta ra ł 
się o dzierżawę tea tru  lwowskiego w espół z p.
Niedz elskim, je s t zupełnie mylną. P . R ychter 
dodaje, źe gdyby się sta ra ł o tea tr lwowski, 
stara łby  się niezawodnie sam.

Cholera. — Od :n ia 1 — 8 lutego b. r. nio 
pojaw iła się cholera w żadnój nowćj miejsco
wości, wygasła zaś w P ietrzycach , Białym k a 
mieniu i Uciszkowie pow iatu złoczowskiego, 
w Czystyłowie i P roniatyn ie  pow. tarnopolskie
go, wreszcie w Busku pow iatu kamioneckiego.
Podtenczas panuje cholera jeszcze w 3-ch miej
scowościach, w których do pozostałych 32 cho
rych przybyło 21, z tych zaś w yzdrowiało 29, 
um arło 7 a 17 pozostało w leczeniu.

f  Dnia 3 b. m. umarł we Lwowie Pio tr  
Capplazi, b. właściciel cukierni w W arszawie, 
rodem z Szwajcarji z kantonu C hur, który 
w r. 1863  porwany z m ieszkania skazany by ł 
na śmierć, lecz karę tę złagodzono wywiezie
niem na Sybir, zkąd za staraniem  rządu szwaj
carskiego w roku 1868  uwolniony, w rócił do 
rodziny k tóra go ju ż  opłakiw ała jako  niebosz
czyka, ztam tąd przybył do Lwowa lecz trap io
ny niepowodzeniem zm aił w szpitalu.

Obecnie od kom itetu sybiraków otrzymujemy 
niektóre szczegóły do ś. p. Capplazego odno 
szące się , a mianowicie, źe 
przed znanego z srogich znęcań się nad  uwk 
zionemi pułkow nika Tuchołkę i godnego jogo j
pom ocnika podpułkow nika Zdanowicza, zapy-, (N a d e s ła n e ) .
tany  dla czego b ra ł udział w sprawie Polaków ,! P u b lic z n e  p o d z i ę k O W a n i e . - S t o w a r z y s z e -  
gdy je s t Szwajcarem ? odpow iedział: „źe d la j n.o r-obiet opiekujące się btednem i s i e ro ta m i
tego iż je s t Szwajcarem , nie mógł być oboję- na  K azim ierzu, od kilku la t p rag n ę ło  nabyć

B aum gardten Ferdynand , księgarz w Krakowie, 
Benoe A tanazy, w łaściciel dóbr w W ieliczce, 
B iesiadecki d r Alfred, profesor uniw ersytetu, 
Branickicgo A leksandra hrabiego zarząd dóbr 

i zakładów  przem ysłowych w Suchćj, 
Czyrniański d r Emil, proferor uniw ersytetu, 
Czerwiakowski dr Ignacy, profesor uniw ersytetu 

i dyrektor ogrodu botanicznego,
D ąm bski W ładysław , właściciel dóbr i prze

mysłowiec w W ojniczu,
Deiches Salomon, właściciel domu (W iener Z tg  

w yraża sie: H a u p  t eigenthumer, tj. właści
ciel g ł o w y ,  ale to  zapewne j e s t  pom yłka

lem d o m u ) ,
D unajew ski d r Ju ljan  profesor uniw ersytetu,kom unikację, z czasem stac się może m iastecz

kiem liandlowćm. P . K rzeczunowicz zwrócił Dzwonkowski Edw ard, wł. d. w Gromniku, 
uwagę na dwa źródła Łtóre posiada w swym E streicher K arol, b .b ljo tekarz w Krakowie, 
m ajątku: kazał wodę zbadać chemicznie, z cze- Feintuch Stanisław , kupiec w Krakowie, 
go się okazało, źe jedno  źródło je s t  siarczane, Gótz Jan , właściciel brow aru w Okocimie, 
drugie żelazne i myśli teraz założyć ła z ie n k i, Giiloher Oskar, fabrykant sukna w Białej, 
kąpielowe dla ludzi mnićj zam- źuyck, którzy Gumplowicz d r Ludwik, redaktor Kraju, 
nie w yjeżdżają do wód zagranicznych, będzie 
to prawdziwćm dobrodziejstwem , mając w kraju 
zakład kąpielowy mnićj kosztowny, mnićj od
dalony od domu. Przytem  Korszów położo
ny w ładnćj okolicy, okolony z trzech stron 
lasem  przew ażnie iglicowym, pow ietrze czyste 
i zdrow e."

Spostrzeżen ia  meteorologiczne. — Dnia
14 lutego pochm urno, mglisto i zim no; term o
m etr od — 7.6 doszedł do — 2.0  R. Barom etr 
opada; rano dnia 15 stan  jego b y ł 330 .96 , 
term om etru — 5.0  R. W iatr wschodni zimny.

staw y do sankcji i o trzym ał zezwolenie 
na  przedstaw ienie sejmowi nowych ustaw. 
W edług  „L loyda peszteńskiego" m iał ce
sarz pochw alić kroki, jakie w sprawie 
serbskićj dotychczas przedsięw zięto i j a 
k ie  jeszcze przedsięw ziąć się m ają ; w 
kwestji kroackićj zdaw ał L onyay  obszer
ne spraw ozdanie. A kcja  ma się rozpo
cząć zm ianam i w kołach wyższych urzę
dników; B e d e k o v ic s  zrezygnow ał, rezy
gnację jego przyjęto. W  spraw ie banku 
porozum iewano się z austrjackim  mini 
strem  skarbu  i kierow nikam i banku na

druku," gdyż pan D. S jest racżćj w łaścicie-1 rodowego celem zorientow ania się w za
patryw aniach i zam iarach.

P esz t  li5 lutego. W  skutek  zaproszenia 
L onyaya zebrała  się dziś kom isja banko- 
wa k lubu  deakistów . L onyay uwiadom ił 
zebranych o swych rozm ow ach z Preti- 
sem i z dyrekcją banku. Całą spraw’ę za
łatw iono na dzisiejszćm kilkogodzinnćm  
posiedzeniu w zupełności. F ranciszek  Pul

H O T E L  SASKI. Przyjechali: K arol C hła
powski ob. z Poznańskiego; Bron. Sroczyński 
wł. d. z W arszaw y; Jó ze f Michalski pelnom. 
hr. A lf ..  Potockiego z Ł ań cu ta ; Ignacy Bere- 

tenże stawi my i ^ “ ski ob > Adam Am ilkar K osiński ob., z Kon-
gififow :i.

tnym  dla sprawy w olności;" a gdy Tuchołko 
w najobelżyw szych w yrazach, odgrażał mu że 
straci m ajątek którego się pod rossyjskim  rz ą 
dem dorobił, odpow iedział nie zm ieszany tćm 
brutalstw em  przewodniczącego w komisji śled- 
czćj: „źe m ajątku dorobił się na polskićj ziemi, 
słusznie zatem , aby go poświęcił dla Polaków ."

Ś. p. P io tr Capplazi by ł w W arszaw ie po
wszechnie łubianym , tak  wśród powodzenia 
jak  potćm  gdy by ł w Syberji, dzielił się chęt
nie tćm  co m iał z tow arzyszam i niewoli.

Oby każdy z cudzoziemców, co pośród nas 
dorabiają się m ajątków, b y ł choć w części tyle 
co on wdzięczny tćj ziemi i gotów do ofiar na 
jak ie  zdobyć się potrafił zacny ś. p. Capplazi. 
Niechże to serdeczne wspomnienie o nim będzie 
osłodą dla osieroconćj jego rodziny a dowodem 
poszanow ania jego pamięci i czci ze strony 
Polaków  dla szlachetnego Szwajcara.

K atedra  kolońska. —  Kólnische Z tg  p isze : 
Budowa głównćj wieży południowćj katedry  
kolońskićj doprow adzoną została  do wysokości 
210 stóp, a zatćm przew yższyła ju ż  szczyt da 
cliu. Jednocześnie przedsięw zięto energicznie 
przygotowania do dalszćj jć j budow y, prawie 
aż do gzymsu głównego trzecićj kondygnacji 
wieży, tak  że z nastaniem  przyszłćj w iosny bez 
źadnćj zwłoki do dalszych prac około budowy 
przystąpić będzie można.

Jeżeli pieniądze składkow e nie skąpo w pły
wać bedą, to spodziewać się można, że w roku 
bieżącym z końcem pory budowlanćj obie wieże 
dosięgną 210  stóp wysokości, a  zatćm  linji, 
odkąd przybierając k sz ta łt ośmioboku, o trzy
mują drobniejsze właściwie rozm iary. T a  oko
liczność pozwoli od roku 1873 daleko szybcićj 
postępować robotom  budow lanym  i coroczne 
podw yższanie wieź będzie daleko widoczniej- 
szćm.

P rzy  wysokości 300  stóp zaczynają się wiel
kie kam ienne iglice, mające wysokości około 
200  stóp, których budow a w ciągu ostatnich 
dwóch la t znacznie postąp iła . Codziennie m nó
stwo obrobionych kamieni sztucznie podnoszą 
w górę za pomocą machin parowych. Ogromna 
liczba robotników  rączo pracuje nad obrabia
niem kamieni. U kończenia zatem tej wspaniałej 
budow y ju ż  w niedalekićj przyszłości spodzie
wać się można.

Młodzież w ielkopolska niechcęc z pow o
du sm utnćj i bolesnej dla nas setnćj rocznicy 
pierwszego rozbioru kraju , wyprawiać jakiej- 
kolw iekbądź głośnćj i hucznćj zabaw y, zgro
m adziła się jedynie  we w torek na  wspólną, 
skrom ną ucztę, na k tórćj po gorącćm przem ó-

grun t pod m ający się budow ać dom na  po 
mieszczenie tych sierot, gdyż dom w którym  
te dzisiaj są pomieszczone je s t źle położony i 
ciasny. U siłow ania te  stow arzyszenia napoty
kały na wszelkie trudności głównie z powodu 
szczupłych dochodów jakiem i rozporządza. —  
Tymczasem rada  miejska krakow ska na  osta- 
tnićm posiedzeniu swćm uchw aliła stow arzy
szeniu tem u darow ać plac nad starą  W isłą  po
łożony, będący w łasnością gminną i tym  spo
sobem przyszła w pomoc stow arzyszeniu opie
kującemu się biednem i sierotam i. H um anitarny 
ten czyn naszćj rady miejskićj zniewala nas 
do w ynurzenia je j publiczni go podziękowania 
w imieniu całego naszego stow arzyszenia i tych 
biednych sierot których losem się zajmujemy.

Przełoieństwo zakładu sierot na Kazimierzu.

H e i n e m a n n  i  s p . ,  cukrownia w  Górze ropczyck. szky zda O  tćm  jutro spraw ę W klubie
Helcel Ludwik, bankier i wł. d. w Krakowie, D eaka, poczćm wniesiony zostanie w sej- 
Homkes i sp., fabrykanci maszyn w Białćj, mie wniosek ostateczny i um yślnie ja k  
Jawornicki Marcel, sekretarz towarzystwa gosp. najspieszniej załatw iony zostanie

w Krakowie, Zagrzeb 13 lu tego . N ad żu p au am i m ia-
Jawornicki Mikołaj, kupiec w Krakowie, now ano: w łaścic ie la  d ó b r M i k s i c s a  d la
Jaworzno, dyrekcja kopalni węgla, k o m ita tu  zag rzeb sk ieg o , ra d c ę  sekcy jnego
John Juliusz August, wiceprezes izby handl.- D u t k o v i c s a  d la  k o m ita tu  rjeck iego  

przemysłowej w Krakowie, (F ium e) a  b u rm is trz a  za g rzeb sk ieg o  L  e-
Karliński dr Franciszek, dyrektor obserwato- k  u  s a d la  k o m ita tu  pozegansk iego . W szys- 

rjum astron. w Krakowie, cy m ianow ani należą  do sk ra jn e g o  stro n
Kłobukowski Antoni, red. Czasu w Krakowie, I iflc tw a un jon is ty czn eg o .
Kossowski H enryk, profesor rzeźbiarstw a przy  P ary ż  13 lu te g o  w ie c z o re m . K a rn a w a ł

instytucie technicznym  w Krakowie, m in ą ł c a łk ie m  n ie p o s trz e ż e n ie , p o  u lic a c h
K ossak Ju ljusz , m alarz rodzajowy w Krakowie, n ie w id z ia n o  m a s e k . —  W ie lu  ro b o tn ik ó w  
K sieżarski F e lik s, nadinżynier i budowniczy w o la ło  p o z o s ta ć  w  sw y c h  w a rs z ta ta c h  a  

w Krakowie | z a o s z c z ę d z o n y  z a ro b e k  p o św ię c ić  n a  w y-
Langie K arol, cłonek tow arzystw a gospodarcz. sw o b o d z e n ie  z a ję te g o  te ry to r ju m .

w Krakowie, . Rzym 13 lu te g o . J e n e r a ł  S h e rm a n  u d a
L audyn F erdynand , zarządca arcyksiążęcych I się z N e a p o lu  d o  K ry m u  i K a u k a z u .

dóbr i zakładów przemysł, w Żywcu, I A m erykańska flota, o ktoi j awano
Leo Juljusz, radca górniczy w Wieliczce, tu znać, p rzybędzie dopiero za dwa dni
Łepkowski dr Józef, profesor archeologji przy I do Neapoln.

uniwersytecie w Krakowie, | B ukaresz t  13 lutego. P rzy b y ł U j e _
Lóbeck, płóczkamia c y n k u  i galmanu w Dłu- ra ln y  d y re k to r  n o w o -  otw orzonćj sp ó łk i 

goszynie, ko le jow ćj R e i n  h a r d  i o bejm u je  dz.s
Lukas Wilhelm, właściciel podstrzygało! paro- od  rz ą d u  w y b u d o w an e d o tą d  k o le je  że- 

wćj w Białćj, lazne i zb io ry  m a te rja łó w
Łuszczkie tficz Antoni, budowniczy w Krakowie, B ukaresz t  13 lu tego . R z ąd  u zy ł w szel-
Matejko Jan, malarz historyczny w Krakowie, k ich  środków , ażeby  sp raw ców  zab u rzeń  
Mendelsburg Albert, spedytor w Krakowie, | w ym ien ionych  przeciw  żydom  w M ołda-
Moser A ntoni, nadinżynier w Krakowie, 
P iotrow ski d r Gustaw , profesor przy uniw.
Pol W incenty, lite ra t w Krakowie,
Potockiego A dam a zarząd dóbr Krzeszowic, 
Potockiego A lfreda zarząd dóbt Ł ańcuta , 
Rozwadowski W łady  ław , profesor przy insty t 

technicznym  w Krakowie,

wie w yśledzić i ukarać 
I Senat przy jął p ro jek ta  w zględem  m o

nopolu tytuniowego i kontyngeusu w oj
skowego a izba przy ję ła  ustaw ę o p ła 
cach urzędników .

K onstan tynopo l 14 lutego. T ureccy  u- 
rzędnicy  telegraficzni z pow odu zmniej-

W iadomości urzędowe.
Wiener Z tg  ogłasza listy  im ienne członków 

komisji d la  wystawy wiedeńskićj w miastach 
stołecznych poszczególnych krajów austrjackich 
którym  cesarz udzielił swej sankcji. S k ład  ko
misji krakow skićj je s t następujący: 

P r e z e s e m :
R adca dworu i starosta krakowski.

W i c e p r e z e s a m i :
Adam  hrab ia  Potocki, właściciel dóbr i prezes 

rady powiatowćj chrzanow skiśj; 
prezydent m iasta K rakowa, 
prezes izby handlowo-przemysłowćj krak.

C z ł o n k a m i :  
prezes wyższego Bądu krajowego w K rakowie, 
naczelnik dyrekcji finansowćj w Krakowie, 
dyrektor policji w Krakowie, 
starosta  górniczy w Krakowie, 
dyrek tor in sty tu tu  technicznego w Krakowie, 
prezes rady powiatowćj krakow skićj, 
prezes rady powiatowćj wadowickićj, 
prezes tow arzystw a gospod. krakowskiego, 
prezes tow arzystw a sztuk  pięknych w Krakowie, 
prezes tow arzystw a naukowego w Krakowie, 
dyrek tor tow arzystw asadowniczo-jedwabniczego 

w Krakowie, 
prezes tow arzystw a przem ysłowego w Białćj, 
zarząd tow arz. balneologicznego w Krakowie, 
zarząd muzeum techniczno przem ysłowego w 

Krakowie,
A leksandrowicz Adolf, ap tekarz w Krakowie, 
Baranowski T eodor w Krakowie,
Baruch Gustaw , właściciel parowćj piekarni w 

Podgórzu,
Baruch M aurycy, właściciel fabryki wyrobów 

glinianych w Borku,

Sanguszko E ustachy k s ia ż e , wł. dóbr w T ar- szenia ic h  p ła c ,  zrobili zmowę
n6owie> ■ K alku ta  13 lutego. Jeszcze me wyśle

Cegielnia ks. Sanguszki w Tarnow ie, d z io n o  p o w o d a  j a k ib y  by ł m ógł sp ro w a
Siegler H enryk, z Izdebnika, d z ić  z a m o rd o w a n ie  w ic e k ró la  in d y jsk ie g o
Sołdraczyński Ignacy, wł. d .,  m o rd e rs tw o  to  u w a ż a ją  z a  w y p ły w  ta n a -
Stehlik E dw ard, kam ieniarz w K rakowie, ty z m u . W y p a d e k  te n  s p o w o d o w a ł w ie i-
Strzygowski Franciszek syn, wł. fabryki s u k n a lk ie  z a b u rz e n ie  w  B o m b a y n

t Z Z S " * * * .  literat i d . c e J  P ^ l a d  p O U ty C Z I iy .
przy uniw ersytecie w K rakow ie, I przedw czorajszćm  posiedzeniu ko

Teichm an Ludw ik dr, prof. uniw., I m ;Bjj konstytucyjnej odrzucono porządek
T honeta  fabryka mebli w Porębie, I dzienny, odsunięto elaborat o rezolucji,
uniw ersytecka drukarnia w K rakowie, | a  wniesiono na  porządek —  kw estję no-
W eigel dr F erdynand , sekretarz izby handl. I wej; w yborczój. N iem cy głosowali soli- 

w K rakow ie , I darnie. Mimo protestu  Z yb lik iew icza ,
W odzieki L udw ik hrabia, wł m łyna parowego 1 Niem cy zaraz p izystąp ili do obrad  nad 

w Tyczynie, I nowelią i wyznaczyli spraw ozdaw cę.
Zieleniewski Ludw ik, fab rykan t narzędzi roln. j O dsunięcie to i zrzucenie z porządku 

w Krakowie, I dziennego rezolucji, a danie pierwszeń-
Żeleński W it hrabia, wł. gospod. wzorowego 18twa nowelli w yborczój je s t dowodem, 

w Słotwinie. I j a k  nieszczerze Niem cy postępują sobie
w spraw ie ugody z G alicją. I  m przede- 
wszystkiem  zależy na przeprow adzeniu

Wiadomości telegraficzne. I ̂ i r r » Y , L » : dM”g. ^
P r a g a  14 lutego. D zienniki czeskie są nasza okazuje dużo cierpliwości, ale wie 

oburzone na mowę B ism arka, z pow odu, rżym y m ocno, że kiedy m iarka zarozum ia- 
że chce Polakom  narzucić dobrodziejstw a łości i złój w iary memieckiój się prze 
mowy niem icckiój. b ierze, delegacja jednym  zam achem  zbu-

PeSZt 13 lutego. Podczas ostatniój by- rzy te  zam ki na lodzie , staw iane dziś 
tności hr. L o n y a y a  w W iedniu oświad-1 przez w iększosc w iernokonstytucyjną, 
czył cesarz, iż zgadza się w zupełności przez tę  w iększość, k t ó r a  zapom ina o t m, 
z planem, w edług którego tenże chce po-1 że nie rozporządza k o m p l e t e m  i z  y. 
stępować w spraw ie serbskićj i k roackićj.I D zięki tćj tak tyce  Niemców, o eeme 
W K roacji nastąpią w tych dniach w’ażne spraw a galicyjska zeszła chwilowo z po 
zm iany co do urzędników  wyższych, m a - |rz?dku  dziennego i ustąp iła  m iejsca no 
jące związek z całą  adm inistracją. welli w yborczój. Niem cy tra tują ją  z

Pe-Z t 13 lutego. N atychm iast po po- w ielka gorliwością i są przekonani, Że ta 
wrocie przyjm ow ał cesarz hr. L o n y a y a j  nowella zaradzą na przyszłość kategorycz

dzo dziurawą, a zachowujem y sobie na 
przyszłość w ykazanie, że pomimo uchw a
lenia nowelli wyborczój bez ugody z G a
licją, k o m p l e t  r a d y  p a ń s t w a  z a w s z e  
z a l e ż e ć  b ę d z i e  o d  d e l e g a c j i  p o l 
s k i  ó j.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 14 lutego. W ydział skarbow y 

uchw alił rezolucję żądającą zm niejszenia 
liczby katolickich biskupów w D alm acj’, 
po oświadczeniu m inistra w yznań , że z 
rezolucją tą się zgadza. Poseł W eigl wy
raził życzenie, aby w ikarjusz apostolski 
w K rakow ie ja k  najprędzój odw ołanym , 
a status quo ante przyw róconym  zos’ał. 
M inister ośw iadczył, żo dotyczące ro k o 
wania się już toczą. N areszcie wydział 
przyjął rezolucję żądającą lepszego uży
cia funduszu religijnego.

Berlin 14 lutego. Provinzialcorrespon- 
denz zam ieszcza dłuższy artyku ł odpiera
jący szczegółowo zarzuty  „G azety krzy- 
żowój" przeciwko mowie ks. B ism arka z 
dnia 30 stycznia: O pór nagły , jak i „G a
zeta krzyżow a" stawia dzisiaj rządowi, 
zadziwia w najwyższym stopniu; opór ten 
posłuży rządow i ty lko za dowod ,  że ta  
część stronnictw a konserw atyw nego, k tó 
rego organem  je s t  „G azeta krzyżow a" 
uważa chwilę dzisiejszą za dogodną, aby7 
w ystąpić przeciw ko polityce ks. Bism arka.

Wersal 14 lutego. „Agence H avas" za
przecza w iadom ości, jakoby rząd zaw ia
dom ił kom isję budżetową o rokow aniach 
w celu przyw rócenia ew akuacji wojsk 
pruskich.

Petycjo katolików  w sprawie dyploma- 
tyczuój reprezentacji F rancji we W ło 
szech , przy jdą w sobotę na porządek 
dzienny zgrom adzenia.

Z apew nia ją , że m iędzy francuzkiem i 
tow arzystw am i kolejowem i przyszło do 
porozum ienia w celu przeprow adzenia 
kolei żelaznój, okalającej departam enta 
Sekw any i Oazy.

Berno 14 lutego. W ielka rad a  kantonu  
N eucnburg uchw aliła 47 głosam i prze
ciwko 34, zupełne wykluczenie zakonów  
duchow nych z nauezycielstiva przy szko
łach  początkow ych.

Londyn 14 lutego. P o s i e d z e n i e  
i z b y  n i ż s z ć j .  W niosek G o ld sm ith a , 
aby żądać przedłożenia m em orjału an 
gielskiego w sprawie A labam y, przyjęto. 
N a zapytanie D iasona odpow iada G lad
sto n e , że ubolew a, iż nie może przed
łożyć korespondencji w sprawie Alabam y. 
Ayton zw raca uwagę izby na zawarty z 
H ullandją trak ta t względem nabycia te 
rytorjum  w Afryce. A yton ubolewa nad 
tćui, że nowe to terytorjum  nabytem  zo
stało bez wiedzy parlam entu i w ykazuje 
szkodliwość tego nabytku. O sborne m nie
m a, że ludność tego terytorjum  sprzeci
wi się tem u tra k ta to w i; H ollandja zażą
dała pom ocy w ludziach i pieniądzach, 
aby przeprow adzić tę  sprawę. Ilagui sse 
wskazuje na cywilizacyjne korzyści z te 
go nabycia w ypływ ające mianowicie na 
zniesienie niewolnictwa. M inister z>-prze- 
c za , jakoby  miano zam iar użyć siły w 
przeprow adzeniu tćj spraw y i obiecuje 
arzedłożyć ten trak ta t.

M o rn in g  P ost m n iem a , że odpowiedź 
am erykańska je s t stanow cza i p rzy jazna , 
obstaje jed n ak  za żądaniam i raz sform u
łowanem u

udzielając m u półtoragodzinnój audiencji; 
hr. L onyay  przed łoży ł uchw alone ju ż  u-

tg.uaps! »■
KRAKÓW 15 lutego.

5 o 0  ‘li|;. indem . gs-Hc.
kupon u b ieg ły  13 

4~/j I i.it.y zastaw, galic.
kupon ub ieg ły  — 018 

r-c/j  f.isty zastaw, galic.
kupon u b ieg ły  — 061 

4 / j  L isty zastaw, pslakie  
kupon ubiegły  — 057

5 y,, L isty zastaw, polskie
kupon ub ieg ły  —  Ołs 

C /,, L isty zast. hip. gal. 
kupon ubiegły  — 2  «

6 '/ó L isty zast. banku wlść.
kupon ubiegły  —  073 

■\ k'jji kolei Kar. Ludwik; 
„ „ C zern .-J a ssy ..

banku dla handlu i
przem ysłu  8 o ............

I<i*y (1 *onau Regulir. 
I.o -y prom. w ig iersk ie  
i om m. S ta n is ła w o w a .. . .  
r ,-ebro now e au stryaek is. .
pzebro polskie sta re-----
:')v.br» (obrączkowy rubel 
tiuble papier, rossyjskie
T alary p r u s k ie .................

jk:.t o b rą czk ow y ..........
2"J iranków ka......................
r .i'im periał r o m y js k i . . .

16 60 75 5:

76 74

83 —84 60

69 50: 83 -  

90 - |  88 5( 

89 60

9J 75

264 —
,65  —

74 —  
100  —  

1 1 2  —  

s8
112 75 
104 — 
183 — 
157 25

88  25

9 t -

261 — 
<63 -

7 ! 5- 
97 — 

109 -  
26 — 

111 60 
100 —  

177 -  
163 -  

,69  7 5 |168 -  
5 46 5 35 
9 06 8  r3

XSEDEN, 14 lutego.
Dług państwa:

Keu ta anstryacka -----------5%
„ „ w  srebrze 5%

Losy-
zad. z r. 1839 całe za I'M) 
„ „ 1839 5/s r 10°

4 /s rząd. 1854 „ „ 251
U-'o „ 1860 całe „ 50"

„ „ 1860 - 11,1
Iły ąd. 18S4................ 10>
C< mo Renten za 2 0 . . . .  
*i'„ Donan R egu’. za lor  
V, ygier. po i. premiow. 100

62 6" 
71 16

309 -  
309 -  

94 -

wa  
rak 
mk 

, wa 
mk.

62 70 
71 25

311 —
111 —
94 26 
04 25 1U  -  

123 — 1122 —  
148 50 148 — 

24 —  23 -  
98 GO! 98 -  

110 2 5 ll0 9  76

3°/o T ureek. w plac. 400 fr. 
Kredytowe I8 6 0  r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfsckff. 100 „ 
K eglew ieza . . . .  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fi. wa.
Pal t y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 
Salin . . . . .  „ 40  
St. Genoia „ 40 
Stanisław ów . „ 20  
T ryestu . . . .  „ 1 0 0  
W aW stelu .. „ 20 
W indischgrStz. 20

Obligacje.
Indem m z. du&gw..

„ galicyjsk ie
„ siedm iogrodzkie
„ w ęgiersk ie , . 

Ind. w ęg. z klauz. 1867 
P o i. kol w ęg. sr. 5 % sz .l2 0

Afeeja basikswie:
Auglo-anstr. za t<'" sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
B oden Credit austr. 80 „

„ w ęg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa 
Credit A nstalt „ 1 6 0  „
D epositenbank „ 80 „
E sc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czesk i 100 „
Franco au str .. . .  80 „

„ w ęgierskie 80 „
G alie, dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ Landsblt Lwów 80 „

H andelsbk W ied. 160 „
Hypot. galjeyjs. 100 „
N ationalbank .................
O gólnego austrj ackiego „ 
U n iou b an k . za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
W acbslerbk wied. 80 „

76 50 
‘91 — 
38 -  
99 7 
16 -  
32 50 
30 —  
15 50

30 — 
26 — 

121 60 
23 50 
25 -

76 —
75 50
76 —  
81 — 
79 50

111 60

■ u — 
190 -  
36 -  
99 25 
14 -  
31 51 
29 -  
14 5

29 —  
26 —

22 5< 
ill -

75 —  
75 
75 50 
80  
79 

111  —

374 —
1 4 -
286 -  
136 25

153 50 
86  -  

1013 -  
200  —  

133 -  
115 5

73 5 
72 —

236 -

843 — 
217 50 
303 — 
115 50 
203 25 
300 —

373 50 
113 
283 -  
135 75

■153 -  
84 5i 

I-JIO—

137 75 
115 -

127

86  —  

152  — 
268 -— 

64 
246 60 
2l2
2285— 
210 2 
264 50  

94 2o
164 2 
139 26

223 75 
193 2 
114 ,>0 
171 — 
188 7 
409 — 

15 60  
187 -

291 50 
244 — 
183 75
165 50
155 26

125

73

235 — 
164 — 
846 — 
1<7 — 
302 6 
(15 -  
202 76 
299 -

W echslstub G esel. 80 
VVi.'ii. Bnk Verein 80 
Zivnost. b A ilka p.

Ćeeby a Moravu 100

A kejs k a lsl:
Alt'old P nu tiew .a . 200 sr.
B5hm. Nordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 „
D ux B odenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ...............  200m k
„ Linz Budw .w .a, 200 sr.
Ferdin. Nordbbn lOOOmk.
Franc. Józefa w .a. 200 sr.
Gal. Karl Ludw. 20"mk.
Kaschau Oderberg 2')0wa.
L em b .C zem . Jassy  200 
M ahr.8ch.Cent..wa. 200 sr.

„ na 128 srbr. 80wa.
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B . „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Kudolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr
Staatsbhn (500 fr.) 200 „
Siidbhn (Lombard.) 200wa.
Siid-nord Verbind. 200mk.
Suez-C anal fr. 500
fln a ssb a h n   200wa.
Tramway wied. . . 200  
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr.

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbkn (128 sr) 80w a

A kcye przem ysłow e.
B augesells. a llg . eost 9 |127 8')

„ W ied. . . . 804167
Borysław. Petrol. 20 |  —
F o rstp ro d u k te   * 1 35 5 l |  35 —
Hotel W ied. . . .  - 20C-123. —
Iuneberg l i nt . . . . . . .  lOvjUk* —
Masz. ceg ieł, wi*d,‘. , 200j no —

„ „ i bud. 1« >w. - ■ I  _
Neub. M ariazel h u ty . s  1 8 5  — 
Schloghniihle Pap. . ■"? 110 —
W ied. pryw. T e k g r a i. 20C| —  —

185 -  
160 —  

267 — 
163 -  
246 — 
211  —  

2280 — 
209 
264 
193 75 
1 3 •• 
138 7.

223 i 
192 7- 
114 — 
170 5< 
l s 8 25 
408 -  
•215 2
186 -

291 -  
213 75 
168 
165 26 
154 76

Listy zastaw ne.
A llg. oest. Bd.Kr. losó0/ 0 sr.

„ „ 3 3  lat Ins 6% wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5</j °/„ 
Galie. Tow. kred. . . .  4°/,

n n n . • .  5°/u
„ Banka H yp. . . .  6°/0

• „ B ank. WioiS  6»/,;
N ationalbank m. k .. 5°/0 

„ w . a . . .  5“/,
Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 1/., 

„ „ 50 „ 5 Vj
Ó. Kred. & Vorsch. „ 6

„ . 3o „ f>*‘ it
„ - „ sr. „ „ 5 1

W eg. tow. kr<-d. 5 l °,„

104 -
87 60 
95 611 
75

89 — 
91 90

90 10
1.4 60

103
87 25

73 -  
83 —
88  75 
91 50

8 t 90
95

.UfBId Fium e

127 60
1 K6 50

235 -  
■84 50 
57 -

85 £0

inerwsszeGstwa:
5%  sr. 

iiotim . Nordbahn 5 u/ fl „
„ W estbahn 6%  „ 

Elisabeth . . . . . . .  5%  „
1869 -  70 6%  „ 

Ferd. Nordbh m .k . 5%
„ „ w .a . 5 ’S

» 5% sr
Franz. J o se f „ 5°/0 „
Gal. Kar. Lud. „ 5 °/q „

„ II . em. „ 5%  „
„ 1871. III. „ 50/0 „

Kasch. Oderb. „ 5%  „
L w ow .-C zern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6%  *
„ II. 1867 „ 5»/e „
„• m .  1868 „ 50/, „ 

Miihr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „
Oest.N rdw stb w .a . £%  sr, 
Rudolfbahn „ 5%  „
Siebenbiir. I. „ 5°/0 „
Staatsbahn >00 fr. szt 
Siidbahn (Lom bardy) „ 

złr. 200  5%  sr. 
Stid-nord. Verb. w .a . 5%  

„ „ w. a. 5%  sr,
T h eissb ab c. . .  . „ . 6'7'a „

92 60| 92

06 5" 
s9  76

93 50 
»4  57
94 60
94 60

90  
87 

104 50 
101 75 
lu 5  50 
103 25
100 50
95 —

78 60 
83 75 
81 75 
89 25

101 76 
93 75 
93 25

135 50

88 25  
04 5 
82 60

93 —  
104 25

94 
94 —

103 50 
89 60  
86  50

104 —
101 50
105 -
102 7. 
toO 26
94 76

W ęg. ga l. Ł upk. 5 °/0 „
„ Nrdost 300 5°/0 „
„ O stbbn 300 5%  ę 
W eksle na 3 mles. 

■Yanktnrt skont. 8 l/j  °/„ 
Hamburg „ 2 */3 ,
Londyn „ 2  „
-łaryź „ 6  „

Monety7
lo k a t w a i n y .................

•JO frank, anstr.................
francuz. . ,

■irebro............... ..
Jaiar aruski . . . . . . .

LWOW. 12 lutego. 
Akc. banku hip. gal. 10 

„ „ krajów. 8 <
Anty zast. g a l i c . . . . 6° , 

„
. banku hip. 6°/ 
„ w łościan 6°/, 

Obligt ind. ga liey i. 5°/
-“óiim p sria ł ros.............
Rubel srebrny obrąezn 

„ . papier.

WARSZAWA, 12 lutego  
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryż 300 fr. 10 d 
„ W iedeń 150 złr. 2m

78 —
88  50  
81 26
89 -  

101 5
93 5! 
93

134 50
12 50 112 —  
96 80 96 40

97 75 
81 —

97 60  
80

„ „ warsz.-tsresj
Listy zast. serji 1.

„ „ n 2 . .  40/
kupon ubiegły

„ „ nowo------- 511/,
kupon ubi 

„ likw idacyjne..
kupon ubiegły

BERLIN d. 13 lutego.

9 • i  j 90
88 75 83 26

6 60 86  —

95 5" 95 30
84 40 84 30

113 M) 113 35
44 30 44 20

5 44 5 42

9 1 3 9 0
112 - 112 76
168 75 163  25

162  - 160  -

64  — -------------

83 60 83
75 40 74 70
89 — 88  6 "
92 — 91 25
76 90 75 30

9 22 9 08
1 8 ; 1 76
1 58 1 £6

Rs. k Rs. k.
7 29 7 27

86  4: 86  10
96 7 --------------

89 50 83 60
69 75 69 25
—  — 113 75
90 3 ' 90 —
89 li 88 69
—  55 ----- —

. 89 33 89 10
j  —  6 f -------------

„ 76 - 75 70
—  7

talar. talar.
48’/.

nie wszelkim ułom nościom  rady państw a; 
że po uchwaleniu tćj nowelli rad a  pań 
stw a nigdy więcój nie będzie m ogła być 
zdekom pletow aną przez pojedyńcze fra k 
cje narodowościowe.

Nie chcem y przedw cześnie psuć N iem 
com uciechy, ale zapewniam y ich, że m ą
dra  ta  ich noweila nic im nie pomoże, 
jeżeli nie zaw rą ugody z G alic ją ; pomimo 
całój ich przezorności nowella ta  je s t bar-

Kursa. —  W ie d e ń  15 lutego godz. 2. 
Akcje kredytowe 352.25. — Lom bardy 
214.60. —  Losy z i8 6 0  r. 103 75. — Losy 
z r. 1864 148.— . —  A kcje tranko-austr. 
138.— . — N apoleony 9.01- — Akcje kol. 
galic. K aro la  L udw ika 262 75. —  A kcje 
kolei lwow sko-czem iow . 164 5Q.—- Akcje 
kolei północno - wschodniój 165 25. — 
A kcje banku 852.— . —  A kcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 115.50. — 
A kcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 7 1 .20 .—  Obligi indem nizacyjne 
galicyjskie 75.— . —  A kcje banku  wied. 
dla obrotu  ogólnego 202 50. - — A kcjo 
anglo-banku 371 .75 .—  A kcje kolei rząd. 
406.— . —  A kcje kolei siedm iogrodzkiój 
18 6 .5 0 .—  A kcje kol. Rudolfa 170 5 0 .— 
Akcje kolei pardubickiój 187.—. —  A kcje 
kolei północ. 226 50. —  T ram w ay 245 — . 
A kcje banku budow y 127.50. —  Akcjo 
kolei wschodniój 154 75. —  A kcje kolei 
alfoldzkiej 185.— . —  A kcje banku  anglo- 
węgierskego 113.50.—  Ogólny austrjacki 
bank  216.—.S reb ro  112.—.

U sposob ien ie g ie łdy : ożyw ione.

Redaktor i w ydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R  >daktor odpow iedzialny. S tan. Graliehowski.

(3V a f l e s ł a n e . )
W szystkim  chorym s i ła  i zdrowie bez lek a rstw  i ko sztó w !

Od czasu kiedy Jego  Swiętobliwość Papież prze/, używanie delikatnej Revalescifcre du 
Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
u ik t więcój nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego Icku pożywnego. Cytujem y tutaj 
następujące choroby, które usuwa Revalesciera bez używ ania lekarstw  i bez kosztow :

W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gru< zoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu, diabete?, 
m elancholje, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. — 7 2 ,0 0 0  w yzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a  na co m iędzy innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tek  u dorosłych jako tez  u dzieci
50 razy ty le , ile kosztn ia lekarstw a.

(C e r ty fik a t N r .  7 3 ,4 1 6 .)  Gasen W Styrji ,  poczta P irkfeld  1 9 /12  1869
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potwierdzam  korzystny skutek Revalescicry.

W yborny ten  środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości p rzy  oddechaniu, od bardzo do-
legliewgo kaszlu, wzdęcia gard ła  i kurczy żołądkow ych, na  co przez długie la ta  cierpiałem .

Ze szczerćm podziękow aniem :
W i n c e n t y  S - t a . Ł z x i x x S © r ,  pensjonow . p roboszcz .

W  puszkach zaw ierajączch t /2 ft. 1 z łr. 50 kr., 1 fun t 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4  złr. 50 urr, 
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. ,

Revalescifere C hocolates w tabliczkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 k r., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50  kr., na  48  filiżanek 4 złr. 50 k r., na 129 filiżanek 10 z łr., 288  filiżanek
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić można gdziekolwiekbadź za przekazem  pocztowym przez : B arry  clu B arry 
et comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrera 70 i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie T o ró k ; w P radze  
J . F iirs t ; w Bernie F . E d e r ; we Lwowie Rotlender und Sigm und R ucker; w Cserniowcach 
Shnircch; w Bochni J .  E . Bulsiewicz.



4 KRAJ z piątku 16 lutego.

O ci aaministracyl. TJlicf?. Grodzica KTr. 103.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w Klralcowio w administraoyi „Kraju"
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
, złr. ct.

Plotki i Prawdy..................................................................................................1 —
Obrazki z  podróży po Szwecyi, bar. W. EngestrSma . 2 50
Ella. powieść Chłędowskiego ..............................................................................................1 50
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ..................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 g i t o m ...................................................................................................... l  —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ....................................................................................... — 25
Józef Ignacy k. aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ....................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y ..................................................................... 2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y.........................  ,   2 —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t. . ' ...............................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K.  .......................................................................... — 20
0 sprawie ruskiej ......................................................................................................................... — 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a )............................................................... — —
Dwa 8Zkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — "W io slca  n a  k s ię ż y c u .)  ......................— 50
Ultramontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd“ ............................................ — 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,

Dzieła te przesyła także administracja 
niem pocztowóm.

,Iirajuu na żądanie za gotówkę lubpobra-

CłioroTay zętoów i ust
jakiekolwiek, leczy najpewniej

Anaterynowa woda, do ust
Dra J. O. Poppa, c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu. Stwierdzają to liczne świadectwa, 
między któremi także pana prof. Oppolzera, rektora magnif. c. k. uniwersytetu Wiedeńskiego. 
Również zalecają i często zapisują wodę tę tak  zagraniczni jak  i miejscowi lekarze.

Dra J. G. POPP’A 
Anaterynowa pasta do zętoów

jest najstosowniejszym środkiem do czyszczenia zębów, gdyż nie zawiera żadnych szkodli
wych pierwiastków, owsztm mineralne części składowe oddziaływają na szkliwo zębów bez 
najmniejszego nadwerężenia, a  organiczne części znajdujące się w paście, odświeżają i oży
wiają nietylko emalię ale i błony śluzowe, domieszane zaś eteryczne olejki, orzeźwiają usta, 
przez co zęby coraz bielsze i czyściejsze.

Osobliwie dogodna jest dla podróżujących tak morzem jak  lądem , gdyż się nie 
wyleje i nie popsuje pomimo codziennego używania. Cena puszki złr. 1.22.

MOŻNA NABYĆ:
w  Krąkowie u pp. aptekarzy: W. REDYKA „pod Barankiem", SIEDLECKIEGO, J. TRAU- 
CZYNSKIEGO w Rynku głównym pod „Korona", ERNESTA STOCKMAiŁA, Flor. SAWI- 
CZ2WSKIEGO — dalej u pp. M. DWORSKIEGO, T. GÓRECKIEGO, J. JAHNA. L. FEIN- 
TUCHA, WILHELMA FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKÓBA GOLDWASSERA ul. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni Wildta. We Lwowie w apt. dra chemji TYTUSA ZARZYC
K IE G O ^ . MIK0LASZA apt. , p. A. BERLINERA ant., p. EHRENBERGERA aptek., p. 
Fr. KLEINA Wdowy, p. Bonif. STILLERA, p. Z. RUCKERA i p. J . PIEPESA a p t.— 

w Brodach u p. M. S. FRANCAS kupiac. — W Nowym Sączu S. LICHTMANN kupiec.

Wien, Karntnerring 14.

2517(1-50) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
"Wytoorne

S 10D 0W
ale tańsze „Jana ECoffa-* :

„  E X T R A K T
j  ed 6 flaszek na dół k 34 cent. 
o CZOKOLADA
«* Nr. I. a 2 złr., Nr. II. a 1 złr. 30 kr. 
p  C U K I E R K I
O torebka wieksz. i0  ct., mniejsza 25 i 10.

Aleks. Fraenkl a Jana Hoffa.

m niejsza  25
przez codzienne podziękowania tysiąckrotnie doświadczone S

(dawniej spóluika) 
i swego szwagra )

Główny skład na Galicję u p. JOZEFA GOLDWASSERA w domu Doichesa 
na Stradomiu. Składy w KRAKOWIE: u pp. aptek.: Trauczyńskiego, Siedlec
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika Masłowskiego; we LW OW IE u pp. ap
tekarzy: Ruckera, Berlinera, Pipesa, braci Łazorskich, tudzież n pp. Jul. Reisa, 
Kleina wdowy & Risslera, F. W. Królikowskiego; w ZŁOCZOWIE 11 p. apt. 
Franciszka Pettesch’a; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, u pp. M. 
Paechtera, D. Senesie ba, C. Latinek, i II. Spielberga, również sprowadzać 
możua przez wszystkie wzięto apteki i handle korzenne w Galicyi.

Wien. Kar n t ne r r i ng  I ł .

a

MAXIMILIAN CARO
xv Krakowie

poleca oprócz swojego składu

Portland-Cementu i Tektury ogniotrwałej
SMAROWIDŁO

prawdziwe PelgrUskle
w baryłkach po 25, 50 i 100 funtów  wagi w iedeńskiej,

Ceraty na Podłogi
imitujące posadzkę lub dywan.

Smoła, Asfalt, Smołowiec 2 fl. 50  kr. za centnar w. w.

A. P. Ś w ierczew sk iego  i Spał.
ulica Szew ska, Nr. 207,

zawiadamia Szanowną Publiczność, że

począwszy od dnia 26 b m. i r.
rozpocznie sio zwykła

LICYTACYA
przedmiotów w biurze lokowanych, jako to: dzieł 
sztuki, obrazów olejnych, zegarów, dywanów, m e-1 
bli i różnych innych ruchomości. 2794(1-3) ■

Część wsi Blaszkowy, zwana

JASIONY, i
między Brzostkiem i Kołaczycami położona — po
siadająca 223 morgów, z tego 118 morgów lasu, 
reszta pola ornego pszennego z karczmą i prawem 
propinacyi, tudzież z budynkami nowomi, jest z 
wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość pod adresem: C. Irzykowski 
poczta Brzostek. 2775(2-3)

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydLaje we Lwowie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  KAS OWE
4Va procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 Y2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Dyrekcya. 
:xxxxxxxxr»oooooocxxxxxx:

Dla piórwszój c. k. wyłącznie uprzywilejowanej 
fabryki

S ła b o śc i piersiow e.
i

SYROP Z NADFOSFO
PkGRIMAULT E T C tA P T E K A B Z Y  W

Od r. 1857 preparat ten wszedł w powszechne 
uznanie. Leczy on katary, kaszle i chrypki długo
letnio, koklusz, zapalenie gardła i kanału odde
chowego (bronshites), a szczególniej pomyślne spra
wia skutki użyty przeciwko słabościom  piersiowym 
(phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod działa
niem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnie
nie nocne, a chorzy szybko powracają do pożąda
nego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują często 
Pastylki piersiowe ze soku głowiastej sa ła ty  i lau
rowych liści pana Grimault. 2032(3-12)

Dostać można w Krakowie w antece p. Wiktora 
Redyka, na Małym Rynku i J. Trau:zyńskiego; , 
we Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Ruckera, 
Berlinera i Piotra Mikolascha; w Brodach w ap
tece p. Francos; w Warszawie w składach ma
teriałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Galie i 
S p is s ; w Wiedniu u pp. Raabąd Rijder.

r

w Wiedniu, ustanowiłem Główną Agencya i Skład 
Komisowy dla Galicyi i Królestwa Polskiego u p

i. B. Pruw era w  Krakowie,
1 gdzio wszelkie zamówienia po cenach fabrycznych 
? przyjmowane będą. Do każdćj przesyłki dołączone 
i  będzie orzeczenie komisyi ehemiczno-badawczćj. 

Wiedeń, 10 lutego, 1872 r.

Karol kawalerStummerdeTrauenfels
Cenniki i opisy użycia, oraz wszelkie obsta 

lunki wysyłam na żądanie natychmiast.

2785(2-6) J. B. Pruwer.

Podarunki na gwiazdkę.

MŁYN
do wydzierżawienia 
pod Frysztakiem .

w Przybów ce
2760(1-3)

(Z dzienników Berlińskich).

Królewski napój uzdrowił według świadectw i podziękowań po 
wiekszćj części przez urzędy lub sady, w ośmiu wypadkach nawet 
przysięgą (1) stwierdzonych, chorych: 
na zgorzelinę śledziony:

przez zatrucie (gorszą niż wścieklizna!) które „lekarstwo" może 
ocalić?;

na wściekliznę (tylko dwiema flaszkami); 
na ciężkie rany (szybko, bez febry i prawie bez bólów); 
na raka w Żołądku i zupełne zamknięcie żołądka (nawet w „Betanii" 

w Berlinie, największym zakładzie leczniczym w Prusiech); chory 
nie jadł, nie pil i nie zażywał lekar.-twa od trzech d n i; ale napój 
otworzył kanał pokarmowy i żołądek, a okropne bole ustały wnet 
potem ; opuszczony przez lekarzy przecież na drugi dzień
1 9 "  w stał z łóżka, a po czwartej flaszce pracował znowu w swo
im zawodzie!

na najśmiertelniejsze choroby sercowe, połączone z czestemi kurcza
mi serca, w wielu wypadkach; kurcze ustawały czasem po piór 
wszej dawce: (chora która jeden z najuczeńszych lekarzy berliń
skich leczył trzy miesiące bezskutecznie, a jeszcze raz dokładnie 
zbadawszy opuścił temi słow y: „na tę słabość nie ma le-
M tL. karstwa" i której zapowiadał śmierć w trzy dni, wstała już 

nazajutrz z łóżka; najstraszniejsze kurcze sercowe ustały 
po pierwszej dawce; lekarz zaś nie chciał temu wcale dać wiary 
że wyzdrowiała; poszła ona za mąż w r. 1868.

na wszelkie słabości oczu, także nieuleczor.c ociemnienie, kiedy już 
nie można było robić operacyi, a to dla wsiąkania skrystalizowa
nej wody w gaikach ocznych: od 6-lat zupełnie ciemny (Bellevue 
pod Trier) przejrzał znowu wypiwszy jedną flaszkę, inny 4, inny 
13 flaszek; mający krótki wzrok widzą lepićj i dalej po wypiciu 
kilku flaszek; z a p a l e n i e  o c z u  przez picie i c i e p ł e  okłady 
(zmieszany z ciepłą wodą); 8 ^ . .  przez zimne okłady, które prze
pisują lekarze, powstaje najwiecśj ociemnień, osobliwie grubieje 
rogówka na gałce ocznój ; 

na tępy słuch (2 osoby w jednej rodzinie tylko 2 flaszkami); 
na wszelkie słabości żołądkowe, także 20—40-letnie kurcze żołądko

we (tu najprędzej, gdy wszystkie sposoby leczenia i środki tylko 
szkodziły;

na 20—30-letni reumatyzm połączony z paraliżem (często już po je- 
dućj flaszcze, także sparaliżowanie języka); 

na zapalenia p łuc, nawet w najwyższym stopniu, zawsze po kilku 
dawkach i bez ujmy krwi; w ogóle 

na wszelkie zapalenia, nawet zapalenia mózgu, po kilku dawkach; — 
nigdy nie używać zabójczego lodu! (letnie okłady!) 

na gorącą zgorzelinę i najsilniejsza febrę po kilku dawkach i okła
dach, nawet zgorzelinę śledziony skutkiem zatrucia (patrz wyżej); 
JP 9 *  zgorzelina dalej się nie posuwa, zgorzale ciało ropieje, a 
rany goja się prędko, 

na wszelkie róże i febry nawet po połogu i febrę nerwową (we fe
brze także wymioty, przez wzmocnienie nerwów żołądkowych, nie 
zaś jak  przez osłabienie skutkiem dawania na wymioty);; 

na ciężkie słabości skrofuliczne i gruczołowe (często już po jednej 
lub kilku flaszkaeh, gdy w Th. bynajmniej nic nie pomogli leka
rze przez 12 lat leczący); także w Meimbomskiem zapaleniu gru
czołów ocznych;

na wszystkie choroby skórne, także liszaje i wrzody (bardzo prędko); 
na „zatrucie lekarstwami (jak lekarze sami mówią); 
na łuszczenie się  w gardle (diftheritis) pić i co półgodziny bardzo 

ciepłe okłady dawać jak  w dławicy jeżeli choroba z głębi

tiSSF' pochodzi zawsze szybkie wyleczenie! 
na dławicę (pić gorący! i bardzo ciepłe okłady na wełnie, naokoło 

gardła; jednak już nie w najwyższym stopniu; 
na wszelkie słabości szyi, osobliwie zapalenie krtani (tu bardzo pręd

ko; zmieszać z gorącą woda!) także suchoty gardlane, nawet w 
najwyższym stopniu, gdy już nieraz wypalano;
na padaczkę czyli epiiepsyję, czasem już po pićrwszem wypiciu nie 

powraca, gdy przez długie lata prawie codzień się powtarzała, 
często żadnej pomocy, 

na chorobę św. Wita i wszelkie kurcze; 
na napływ krwi, zawrót, bicie serca; 
na krwiotoki (w okamgnieniu uspakajając całe ciało); 
na hemoroidy często już na drugi dzień, także hemoroidalne zafle- 

gmienie;
na kamień w pęcherzu i nerkach (niekiedy już w kilka dni rozpusz

czają się kamienie); 
na słabości Żółciowe (a więc chorobę wątroby) i żółtaczkę, nawet 

długoletnie i  bardzo zakorzenione (po największej części predzśj 
niż w dwóch tygodniach), 

na gościec (mocne stężenie stawów powoli, często żadnći pomocy); 
na kolki i kurcze W głowie (bardzo prędko, jeźli pochodzą z żołądka) 
na ciężkie słabości nerwowe (pa.rz wyżej, nawet 
na wyschnięcie szpiku pacierzowego w największym stopniu (przez 

król. rząd wysyłani przez dwa lata do kąpieli bez skutku,
cierpieli ciągle wielkie boleści, nie mogli stanąć na uogi, 
po lUćj flaszce mogli już przechadzki odbywać i wiele lat 

. byli zdrow i;
na biegunkę i wymioty (te już po pierwszem piciu); jeżeli dzieci przy 

piersiach chore, pije matka lub mamka; 
na koklusz (najczęścićj prędko) i grzyby; 
na mocne zaflegm ienia;
na brak chęci do jedzenia i bezsenność (tu najczęściej już pierwsze

go dnia ;
na wszelkie choroby zaraźliwe także o s p ę ,  ta  ustępuje już pó 

pieryszćm piciu, a pojawiająca się  ospa znika bez śladu przez 
noc, tak że chory jest potóm zdrowy jak  pierwćj. 

na raka i pruchnięcie kości (i tu często prędko, nawet bardzo roz- 
rozwinięte): także 

na wrzód moczowy (tu nie tak prędko);
na wszelką puchlinę wodną (mocne obrzmienia członków- ciała ustę

pują często przez noc); 
na ciężkie słabości skutkiem regularności (jl^Ł- długoletnie upławy 

krwawe tudzież jeżeli regularność już od wielu lat ustala, 
gdy kilka razy się napiją!) w ogóle 

na wszelkie choroby kobiece, także' na błędnicę (tu powoli'; H & . Ja- 
fgSP'cobi był raz u rodziny, w której matkę ciężko chorą opuś- 
Jg a y  cił lekarz: dał jćj królewskiego napoju, a w drugie południe 
otworzyła sama lekarzowi drzwi, trzymając w ręku napój; (jój, 
„lekarstwami" zatruty zupełnie wynędzniały 41etni syn odzyskał 
zupełne zdrowie w- cztery tygodnie, córka je j zaś 71etnin ud kil
ku lat ciężko chora na gruczoły we dwa tygodnie); 

na suchoty galopujące i wiele tygodni trwające suchotne poty (pier
wsze w wysokim stopniu już po trzech flaszkach, drugie po kil
kakrotnym piciu), w ogóle 

na wszystkie słabości piersiowe, jak  duszność, wąskie piersi, zatkanie 
w piersiach; na duszność często nic nie pomaga) 

na wyniszczenie (tu także powoli). (2766)

Wynalazca i jedyny wyrabiacz królewskiego napoju

rzeczywisty radca zdrowia (h yg ien ista ) KAROL JACOBI,
W Berlinie Friedrichstrasse, Nr. 208.

Flaszka królewskiego napoju wyciągu do trzy razy tak wielkiej ilości wody, kosztuje w Berlinie p ó ł  t a l a r a ,  
w Austryi I  złr. 50 ct. w. a. — w KRAKOWIE u p.aptekarza Wiktora Redyka przy Małym Rynku.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
Wiedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite 

des Zwetlhofes 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych 

gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za
które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, nieuregulowany o 2 złr. tanićj.

Genewske zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 r u b i n a m i . . . . . . . .  10—12 fl.

„ „ z obwódką złotą i spręż. 13—14 „
„ „ dam sk i..................... - . . .  13—18 „
„ „ z podwójną k o p ertą .. .  15—17 „
„ „ z  kryształ, szkłem . . . .  14—17 „
„ anker z 15 rubinami .... 16—19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20—23 „
„ „ z podwójną k o p e rtą ... 18—23 „
„ „ „ lepszy 21—28 „
„ „ z  kryształ, s z k łe m .............  18—25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24—26 „
„ remontoiry nakręcane z boku . . . .  28—30 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą .. .  35—40 „
„ „ z  kryszt. szkłem ............... 30—36 „
„ anker armće-remontoirs .......  38 45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rubin . 30—38 „
„ anker z 15 rubinami  .............  35—44 „
„ „ lepszy z złota obwódką  45—60 „
„ „ podwójną koperta ................... 65—68 „
„ „ z e  złota obwódka 65, 70, 80

90, 100—120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 ru b in a m i .. . . .  25—30 „

„ „ em aliow ane........................... .. .30—36 „
„ „ z e  złotą kopertą ..................... 35—40 „
„ „ emaliow. z djam entam i. . . .  38—48 „
„ „ z  kryształ, szkłem..................  36
„ „ z  podw. kopertą 8 rub in . . .  4 0 - 4 8  „

Zloty zegarek damski emal. z djament. . 66—65 „ 
„ „ „ anker z 15 rub in .. .  35—45 „
„ „ „ lejiszy ze złotą kop. 45—60 „
„ „ „ z  podwójną kopertą 55—58 „
„ „ „ z  koperta złota 65,

70, 80, 90, 100—120 „
„ „ „ anker z szkl. kapslą 40—48 „
„ „ „ z  kryształ szkłem .. 50—60 „
„ „ „ z  podwójną kopertą 50—56 „
„ remontoirs...................  60, 70, 80, 90—190 „
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120—150 “ 

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowśm i ze
złota ta lm i......................... .. 13—17 „

Srebno łańcuszki po fl. 2.50; 3, 4, 5, 6
7, 10—12 „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 26, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80—100 „

Budziki z zegarkam i....................................  7
„ same zapalające świecę............ 9
„ z narządem do wystrzału i za

palania świćey  l t
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzowych  . 12, 13—14 „
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rubinami — najlepszy w
świecie w yrób...................................  40— „

Takie same nieprzenośne na jedną stację 28— „

Pendułowe zegary własnej fabryki z 2 roczną 
gwarancyą.

Raz na dzień naciagany.....................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i  s-.*.. .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 „
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 55 „

Regulator miesięczny.....................  28, 30 — 32 „
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1 50 cent.

UCL- Reparacye uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na
tychmiast będą wykonane; d i i  ■ócono zegary za
mieniamy natychmiast.
S83Ł- Zegarki również przyjmujemy w zamian.

Do łaskawego uwzględnienia.
Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę więc nie zamieniać takowych z ordynar 
nemi zegarkami polecanemi przez hazdlarzy i kup
ców, którzy nię są zegarmistrzami. 2477(9-47)

Potwierdzone i zezwolone przez ministerstwa kilka państw 
i nader zachwalone przez wiele powag lekarskich

Braci Leder’ow

Z

W I K T O R
Korona"

Cena za sztukę 25 ct. aw., za 4 sztuki w I paczce 80  ct. aw.
Ten najnowszy wyrób eleganckićj farmacyi, odznacza się w i e l k ą  t a n i o ś c i ą ,  a co 

najważniejsza jeszcze tóm , że nader korzystny jego skład z samych olejkowych i balsami
cznych części; ponieważ zaś jeszcze ściśle przestrzegano tego, żeby bynajmniej nie dodawać 
żadnych sol i ,  przeto bez porównania ma pierwszeństwo przed wszystkiemi dawniejszomi i 
uowszemi kokosowemi i inemi mydłami, które są jak  najwięećj przesycone solami i dla tego 
szkodliwe, balsamiczne mydło z olejku orzechowego jest z tego względu najskuteczniejszym 
środkiem na chropowatą, popadana żółtą skórę na twarzy i rękach — i może być jak  naj
lepiej polecane, osobliwie niew iastom  i dzieciom  mającym delikatną płeć, jako najstósowniej- 
sze do otrzymania i zachowania zdrow ej, b ia łe j , de lika tne j i  m iękkiej Skóry, tego niezbę
dnego warunku piękności i zdrowia.

IW *  B raci' Leder’ów Balsamiczne mydło z olejku orzechowego jest opa-
wane w rókoźowych etykietach z drukiem czarnym; każda sztuka i paczka za
pieczętowane sa pieczątką kształtu tu znajdującego sie po powyższych cenach.

2779(L12)
Sprzedają w KRAKOWIE tylko pp. JOZEF JANN, w Rynku Głównym - 

REDYK apt. pod „Barankiem" Mały Rynek; — JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod 
w Głównym Rynku — i pan JOZEF G0LDWASSER na Stradomiu w domu Deichesa, jako tóż 
W  Białej p. Edward ICogler — w Bełzie p. A. W. Grot, — w Bóbrce apt. p. K. Miedlicki — 
w Brodach p. Edwai-d Liszka aptek. — w Brzeźanach pan B. Fadenhecht — w Buczaczu 
p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz — w Bochni p. Paweł Niedzielski — w Czerniowcach 
p. Ignacy Schnirch — w Drohobyczy p. J . Rosenheim — w Gorlicach p. Walery Rogawski 
apt. — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p.Alojzy Muszyński — w Jarosławiu 
p. Rohm apt. — w Jassach p. Michał Neumann — w Kołomyi p. Jan  Sidorowicz apt. i 
p. K. Laden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — We Lwowie pp. J. F- Kleina wdowa et 
Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. A. Berliner aptekarz (przedtem Laneri), i pan Piotr Mi- 
kolasch — w Monasterzyskach p. J. Lipschiitz — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki 
w Nadwornej p. Władysł. Dziembowski apt. — w Nowym Targu pan Karol Laur — w No- 
wym Sączu p. Ignacy Garan — w Przemyślu p. Edward Machalski — w Przeworsku p. Fe
liks Świtalski apt. — w Radowcach pan Karol Teichmann — w Rzeszowie pan Ignacy 
Schaiter i Sp. — w Sanoku p. J. Zarewicz — w Samborze p. Antoni Kromer — w Sędzi
szowie pan Jan  Kownacki — w Skalacie p. T. Dziembowski — w Sokalu p. A. W. Grot— 
w Stanisławowie p. Ferd. Steeher apt. (dawnićj Tomanek) — w Serecie p. J- Dempniak — 
w Suczawie p. J. Szymonowicz — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski i Henryk Koy — 
w Tarnopolu pan A. Morawetz i pan Wal. Stachiewicz — w Wadowicach pan F. Foltin — 
w Zaleszczykach pan Józef Kodrebski —• w Złoczowie p. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie 
Barbag — w Żurawnie pan Władysław Postepski.

• 4

I ! Już nie potrzeba frotera!
Angielska połyskującą pasta kauczukowa

do najtrwalszego, najpiękniejszego i najtańszego zapuszczania wszelkich
X > O C a . ł C > g .  2303(19-20)

Ten najkorzystniejszy wynalazek odróżnia się od wielu do zapuszczania używanych 
lakierów, itd ., szczególnie przez to, że skutkiem nader szczęśliwie udanego składu che
micznego , w połączeniu z kauczukiem — pasta nabrała właściwćj c ią g ło śc i, co zapewnia 
jćj trwałość, przeto podłoga nią zapuszczona urąga Wszelkim zniszczeniom , a przy jakiej
kolwiek staranności, kilka lat pozostaje piękną.

Główny skład dla Galicyi w K r a k o w i e  u. p. J a k o l o a  G o l c l -  
w a a a e r a  przy ulicy Grodzkió| Nr. 70. —

* 1 pudełko wystarczające na 1 pokój, kosztuje 1 fl. 30 cent.

i

\
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SetlŁi tysięcy ludzi
zawdzięczają obfitość włosów

j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j p e w n i e j s z e m u  i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzym ania i wzbudzenia porostu

w łosów
jak  ta we wszystkich częściach 
świata tak znana i wsławiona 
przez Wydział medyczny bada
n a , najświetniejszym skutkiem 
uwieńczona, przez J. ces. król- 
apost. Mość Franciszka Józefa 
I. cesarza Austryi, króla Wę-

na głowie,
gier, etc. wył. przywilejem dla 
wszystkich ces. k. austryackich 
prowincyj i wszystkich węgier
skich królestw, patentem z d. 
18-go listopada 1865 r. do L.

15810/1892 odznaczona

z przesyłką pocztową

pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnćm użyciu nawet na 
najbardzićj łysych miejscach głowy peł- 

\  ny porost sprawia, siwym i rudym wło- 
som nadaje ciemną barwę, wzmacnia 
posadę włosów, usuwa w kilku dniach 
zupełnie tworzenie się łupieżu, zapobie
ga w krótkim czasie wypadaniu lyłosów, 

nadając im naturalny połysk 
BHP* K ę d z i e r z a w i  j  e  
i zachowuje od siwizny do najpóźniej

szego wieku.
, Prócz tego przyjemnym zapachem i wy-

twornym słoikiem stanowi ozdobę każdćj 
goto walni.

Cena słoika z przepisem nżycia (w 7 językach) -1 złr. 50 cent.
1 zlr. 60 ct. wal. austr.

Odprzedający otrzymują znaczną zniżkę.
Fabrykę i główny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo

utrzymuje

KAROL POLT
Parfumeur u. Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien. Josefstadt, Priaristengasse 14, 

im eigenen Hause, nachst der Lerchenfelderstrasse,
gdzie -uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszystkie polecenia zamiej
scowe za nadesłaniem gotówki lub pobraniem tćjże pocztą, jak  zajszybećj się załatwia. 

C H ó w n y  S R ł a d .  d l a ,  K r a l c o w a
jedynie u pana

Józefa Jałina w Krakowie
i u pana W. T. A. Wielogórskiego w Tarnowie.

i i u / f l f l f )  każdy dobry wyrób, tak i ten artykuł ma swoich naśladowców; —
U W a t J c t .  uprasza się przeto, aby t y l k o w y ź  wymienionych miejscach kupować,

żądając wyraźnie: Pomady rezedowój kędzierzawiącej „Karola Polta w Wiedniu", jako 
tóż uważać na znak ochronny.

W  drukarni „K raju" p od  zarządem St. Gralichowskiego.


